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Z powodu święta uroczystego Dzien­
nik jutro nie wyjdzie.

POZNAN, 15 czerwca.
Kłopoty wewnętrzne gabinetu pana Ollivier są, zda­

niem naszego paryskiego korespondenta, głównym po­
wodem, dla którego dzienniki mniéj więcćj zbliżone do 
ministeryum, mianowicie Constitutionnel i Moni­
teur Universel, chcąc uwagę publiczności zwrócić na 
zewnątrz, po dawnemu podburzają szowinizm francuski 
przeciw Prusom. Według nich, fortyfikacye pruskie na 
wyspie Alsen i zamierzone obwarowanie brzegów Bałtyku, 
jako nowy dowód zaborczéj polityki gabinetu berlińskie­
go, mocuo zaniepokoiły Danią i miały dać powód do 
dyplomatycznych przedstawień w Berlinie. Monitor 
utrzymuje także, iż nowy gabinet duński postanowił wy­
toczyć kwestyą północnego Szlezwigu, w przekonaniu, 
że mocarstwa interesowane poprą pretensye Danii do 
Prus. Ze swojéj strony Constitutionnel wykazuje 
niebezpieczeństwa, jakiemi zagraża Francyi potęga mili­
tarna Związku Niemiec północnych i polityka aneksyjna 
gabinetu berlińskiego. Dziennik półurzędowy paryski 
wzywa rząd cesarski, aby był czujnym i przygotowa­
nym do energicznego działania, gdy nadejdzie stósowna 
pora do naprawienia błędów, popełnionych w r. 1866, 
i zabezpieczenia przyszłości Francyi. — Sprawa kolei 
przez górę św. Gotarda, o którćj korespondent nasz 
w liście dzisiejszym ponownie rozpisuje się szerzéj, także 
dostarcza organom ministeryalnym wątku do rekrymi- 
nacyi przeciw Prusom i hrabiemu Bismarckowi. Arty­
kuły wszakże takie zbyt często się powtarzają w dzien­
nikach paryskich, aby mogły seryo budzić obawy w przy­
jaciołach pokoju; w najgorszym razie dowodzą tylko, 
że i dziś jak przed trzema laty wojna z Prusami by­
łaby we Francyi burdzo popularną i że rząd cesarski 
wiedząc o tćm, nie da zasypiać szowinizmowi francu­
skiemu.

Stronnictwo rewolucyjne we Włoszech nie ustaje 
wichrzyć; zamiast zmniejszenia terytoryum jego opera- 
cyi, widzimy powiększenie, albowiem w zakres swój 
wciągnęło i Tyrol włoski. Wprawdzie bandy, które się 
świeżo od strony granicy austryackiéj pokazały, pierz- 
cbnęły, ale trzymają one w niepokoju władze au itry a - 
ckie, włoskie i papieskie. Komitet fortecy werońskićj 
wysłał oddziały w pogoń za rokoszanami, które, jak M o r- 
gen Post donosi, spotkały po drodze liczne odd iały 
ochotników. Również pod San Rosore, ulubioną rezy- 
dencyą królewską, znów się bandy ukazały. Jako fakt, 
będący w związku z całym ruchem, dodają, że ów Jó­
zef Nathan, który ze Szwajcaryi był wtargnął z garstką 
ochotników i następnie został przez rząd szwajcarski 
aresztowany, jest synem Józefa Mazziniego, dziś około 
20 lat mającym. Przebywał on zwykle z matką swoją 
latem pod Luganem i zaprawia się wzorem ojca do spi­
skowania. Nie ulega zatém wątpliwości, że obecny ruch 
we Włoszech jest dziełem Mazziniego, jak się o tćm 
z różnych piśmiennych dowodów przekonano. — Bandy 
ochotników nie wywrócą rządu włoskiego, tego można 
być pewnym, a przy zgodném działaniu władz austrya- 
ckicb, szwajcarskich, włoskich i papieskich, niedługo po­
winny zniknąć do szczętu. Jednakże rząd papieski jest 
widocznie zaalarmowany, jak to widać z rozmaitych 
środków obrony, przedsiębranych w samym Rzymie. 
Tak naprzykład fortyfikują wzgórze Awentyńskie i zao­
patrują w środki obronne dolne części klasztorów, jak­
by się obawiano walki na ulicach. Dowódzca francuski 
ze swojéj strony wydał rozkaz dzienny do swojéj armii, 
objaśniający rozmieszczenie wojsk na wypadek najścia 
ochotników garybaldyjskicb. Dowódzca żądał w Pa­
ryżu, ażeby mu pozwolono na inne rozmieszczenie wojsk 
ze względu na choroby, jakie w roku zeszłym trapiły 
załogę francuską; mianowicie chciałby był stanąć w Rzy­

mie, ale na to się nie zgodzono. Szczegóły te przyta- ; 
czarny, żeby pokazać, jak bezzasadne były wieści o ma- , 
jącóm nastąpić wyjściu Francuzów z Państwa Kościel- ; 
nego. Wyjście to kiedyś może nastąpi, ale wątpimy, 
by to było już tak bliskićm, lub żeby nastąpiło, śród 
obecnych stósanków, w skutek uchwalenia dogmatu nieo­
mylności Papieża.

Z najpewniejszego dowiadujemy się źródła, że tu­
tejszy komitet przedwyborczy naznaczył dzień 4 lip ca 
na walne zebranie delegatów powiatowych w Poznaniu, 
e czćm niewątpliwie ciż delegaci, skoro tylko o ich wy­
borze wiadomość, do Poznania nadejdzie, osobno zawia­
domieni zostań-. Celem więc naszćij dzisiejszćj wzmianki 
o tak bliskim terminie walnego zebrania, na którćm 
między innemi ma przyjść projekt do statutu wybor­
czego pod rozpoznanie, nie tyle jest podanie powyższego 
terminu do wiadomości delegatów, jeszcze zresztą nie 
wszędzie dziś wybranych, ile raczćj zwrócenie i. h uwagi 
na potrzebę bezzwłocznego zoryentowania się w kwestyi 
uchwalić się mającego statutu wyborczego, kwestyi, jak 
wiadomo, z wielu stron spornćj.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył właściciela dóbr rycerskich Emila Hoppe 

mianować landratem powiatu toruńskiego w obwodzie rejencyjnym 
kwidzyńskim.

KorespondeRoye Dslenaika Fosn 

Łwńn, 11 czerwca.
(Posiedzenie Towarzystwa demokratycznego. — Jeszcze o zja­

ździe. — Wybory).
(T) Rezultat zjazdu był głównym przedmiotem ob­

rad na wczorajszym posiedzeniu Towarzystwa demokra­
tycznego. Zgromadzenie było dość liczne, przewodni­
czył dr. Smolka. Obecnymi byli na posiedzeniu także 
zaproszeni jako goście niektórzy członkowie komisyi zja­
zdu, a między innymi z krakowskich pp. M. Pawliko­
wski, Leon Chrzanowski, Szczepański, Kubala, Siemień- * 
ski, dalćj dr. Ziemiałkowski, dr. Zbyszewski, Henryk ' 
Schmitt itd.

Przedmiotem porządku dziennego były wnioski wy­
działu z powodu zjazdu i z powodu zbliżających się wy­
borów stawiane. Przedewszystkićm odczytał sekretarz 
sprawozdanie urzędowe o wynikach zjazdu, które wczo­
raj Dziennikowi Pozn. posłałem, a następnie posta­
wił sekretarz pan Romanowicz imieniem wydziału trzy 
wnioski treści następującćj: 1) Towarzystwo nar. dem. 
przystępuje do programu zjazdu, obstając przy wszel­
kich z programu Towarzystwa wynikających a dalćj 
idących dążnościach. 2) Zgromadzenie podnosi do u- 
chwały deklaracyą przez reprezentantów Towarzystwa 
na zjeździe złożoną tśj treści: „Stronnictwo Tow. car. 
dem. oświadcza, że przedewszystkićm popierać będzie 
kandydatów takich, którzy chcą dążyć do ukonstytuowa­
nia monarchii na zasadach federacyjnych, idąc ręka 
w rękę z prawno państwową opozycyą, co atoli nie wy­
klucza w danym razie możności popierania w porozu­
mieniu z innemi stronnictwami innych kandydatów, któ­
rzy przyj mą w zupełności program, mh walony na zje­
ździe." 3) Zgromadzenie wyhierze komitet centralny 
przedwyborczy, złożony z 15 członków (Towarzystwa 
dem), któremu poleci wpływanie na wybory w myśl 
zasad Towarzystwa i powyższćj deklaracji, upoważnia­
jąc go zarazem do uzupełniania się w razie uznanćj po- 

I trzeby.
Rozprawy nad temi wnioskami trwały do późna 

. i były bardzo ożywione. Mianowicie z powodu wniosku,
1 by popierać kandydatów, chcącyćh iść ręka w rękę

z opozycyą czeską, żywą była bardzo dyskusya, przy- 
czćm oponenci zwracali uwagę na okoliczności iż na 
czele opozycyi tćj czeskiój stoją wstecznicy, jak Clam 
Martinitz, Thun itd., z jakimi demokraci ręka w rękę 
iść nie mogą. W końcu tćż przyjęto wnioski komi­
syjne z tą poprawką Iskrzyckiego „popierać przedewszy- 
stkióm kandydatów demokratycznych, którzy przyrzekną ; 
iść ręka w rękę z opozycyą prawnopolityczną" i zgro- j 
madzenie przystąpiło do wyboru swego komitetu przed­
wyborczego, co trwało do godziny 11 w nocy.

Co do kwestyi zjazdu zapisać należy, że zapatry- j 
wania na wyniki tego zjazdu są w Towarzystwie dem. ’ 
mocno podzielone. Wydział Towarzystwa przedstawiał 
rezultat zjazdu jako dość zadowalniający, wielu człon- j 
ków Towarzystwa zaś w sposób mnićj lub więcśj dosa- j 
dai krytykowało wyniki zjazdu, składając winę niepo- i 
wodzenia na klub rezolucyonistów i na koło krako- j 
wskie. Z tego wychodząc zapatrywania występowali tćż ! 
mówcy bardzo silnie przeciw wszelkim dalszym rokowa- > 
niom i kompromisom z rezolucyonistami, a mianowicie 1 
w sprawie wyborów, przy czśm podnoszono, że jedynie i 
ze stronnictwem pana Zicmiałkowskiego byłby kompro­
mis możiiwy i pożądany.

Jak na tóm wczorajszym zgromadzeniu, tak i w o- 
pinii publieznćj i w dziennikach są zdania co do 
tych wyników zjazdu bardzo rozmaite. Dotychczas wi­
docznym jest tylko ten zjazdu rezultat, że w skutek 
niego zbliżyły się jeszcze więcój do siebie stronnictwa 
Smolki i Ziemiałkowskiego, choć obaj tych stronnictw 
przewódzcy zawsze są bardzo od siebie zdaleka. Z dru ■ 
gićj strony zbliżyli się mocno członkowie klubu a raczćj 
wydziału klubu rezolucyonistów (bo czy klub sam je­
szcze istnieje, jest nieco wątpliwóm) do członków koła 
krakowskiego. Solidarne tćż było przewódzców tych 
dwóch stronnictw na zjeździe postępowanie, będą się 
tćż te stronnictwa zapewne i nadal wspierać. Na po­
mocy koła nie wiele rezolucyonistom w sprawie wybo­
rów zależeć może, gdyż wpływy koła po za Kraków 
nie sięgają. Natomiast sojusz „demokratów" z „mame- 
lukami“ rozstrzygać będzie o wyborach lwowskich i kan­
dydaci, poparci przez te dwa stronnictwa, wyjdą nie­
wątpliwie z urny wyborczćj. Inną jest rzeczą, czy się 
te stronnictwa na kandydatów zgodzą, bo programy po­
lityczne tych dwóch stronnictw różnią się zbyt mocno 
n«kdgy sobą i innych punktów stycznych między niemi 
nie” ma, prócz tych, które są zawarte w programie zja­
zdu. Jak „mamelucy" nic nie chcą wiedzieć o federa- 
cyi, o sojuszu z Czechami, o zamachu na konstytucyą, 
o uchylaniu się od udziału w radzie państwa, o oso­
bnym „narodzie" ruskim i o wielu innych artykułach 
wiary „demokratów", tak ci znowu żegnają się krzyżem 
świętym na samą myśl o porozumieniu z jakićmkolwiek 
stronnictwem niemieckićm, o wysyłaniu delegacyi do ra­
dy państwa, a w gruncie rzeczy i konstytucyą grudnio­
wą nie bardzo utrzymać pragną. Oba te stronnictwa są 
same przez się słabe, bo u nas największa część ludzi, 
w życiu publicznćm udział biorących, do żadnego z istnie­
jących stronnictw nie należy, wpływy jednak osób, na 
czele stronnictw tych stojących, są znaczne i w sprawie 
wyborów rozstrzygające. Tu we Lwowie n. p. pójdą za 
Smolką po największćj części wyborcy mieszczańscy, za 
Ziemiałkowskim zaś wszyscy wyborcy żydowscy, a je­
dnych i drugich jest oczywiście we Lwowie liczba naj­
większa. Kandydaci więc tych dwóch stronnictw, jeżeli 
się one na czterech kandydatów zgodzić zdołają i jeżeli 
wspólną akcyą rozpoczną, przeszliby ogromną większo­
ścią głosów, a nawet bez waiki. Są tćż dla t-.go nad­
zwyczajne uLiłowania, by taki sojusz zrobić niemożli­
wym i obawiać się należy, że środki, w tym celu przed­
siębrane, nie pozostaną bez skutku.

Jutro odbędzie się pierwsze walne zgromadzenie 
wyborców. Na porządku dziennym będzie utworzenie 
komitetu przedwyborczego, z którego łona wyjdzie ko­
mitet ściślejszy, który będzie stawiać kandydatów. Ko­
mitet ten będzie się składać przeważnie z c/łonków

Towarzystwa demokratycznego, a przynajmnićj z jego - 
zwolenników, jak w roku przeszłym składał się prawie 
z samych rezolucyonistów. Dziś partya ta upadła, • 
a stronnictwo Smolki jest u władzy, ono tćż będzie głó- a 
wnie o kandydatach rozstrzygać i o jego względy będą 6 
się kandydaci ubiegać musieli. '

Paryż, 12 czerwca. a
(Taktyka dzienników póturzędowych. — Zjazd Emski. — Kolej 
św. Gotarda. — Sprawa szlezwieka. — Kapitulacye w Egipcie. —

Z polityki wewnętrznśj.)
Z. Kłopoty co raz to, zdaje się, zawikłańsze, w ja- li 

kich ministeryum się znajduje, skłaniają ministeryalne S 
dzienniki do drażnienia struny miłości własnćj narodo- 
wćj w opinii publicznćj, a to przez drastyczne przed­
stawianie nowin lub spraw z polityki zagranicznćj. c 
Chodzi o odwrócenie uwagi od tego, co się wewnątrz 0 
dzieje. Że aż do tćj pory powodu rzeczywistego a przy- ° 
najmnićj wyraźnego do powzięcia obaw nie ma, więc ¡ 
taktyka ta w gruncie szczupły osięga owoc. a

Próbowano zaniepokoić komentowaniem zjazdu króla 
pruskiego z carem moskiewskim w Ems. Opinia publi- * 1 
czna odpowiedziała z całym dowcipem i zdrowym roz- t 
sądkiem, charakteryzującym Francuzów ą Paryżan 
w szczególności, gdy namiętnością nie uniesieni, że jak- ■ 
kolwiek nie ma wątpliwości, że „absolutni" ci potentaci, ' 
zjechawszy się w towarzystwie „absolutniejszych" jesz- , 
cze ministrów, nie rozmawiali o „najlepszym sposobie 
smażenia gruszek w miodzie"; to jednak zważywszy, że 
nikt nie wie, o czćm radzili i czy uradzili w istocie co 
groźnego dla Francyi, nie ma możności wydania im wojny za 
to, że się zjechali; że zatćm przejść potrzeba do czego 
innego.

Na to wezwanie ministeryalne dzienniki podsuwają 
żądane co innego jakby gotową już potrawę, trzymaną 
w zapasie: kolćj żelazną przez górę św. Gotarda. Opi­
nia publiczna: „Cóż mamy przeszkadzać sąsiadom 
budować u siebie drogi? Czy na mocy tćj tradycyjnćj 
zasady, że powołaniem Francyi jest krzewić i rozszerzać 
cywilizacją i postęp na całym świecie?" Ministe- 
ryalne dzienniki: „Ale czyż nie widzicie, że pro­
jekt ten to spisek uknuty na zabicie francuzkiego han­
dlu i przemysłu, na odwrócenie od Francyi znacznćj 
części tranzytu?“ Opinia publiczna: „Prusy mo­
gły to samo powiedzieć lat parę temu o drodze przez 
górę Symplon, która znowu na naszą buduje się ko­
rzyść!" Dzienniki ministeryalne: „Ależ Prusy 
rok temu przeszkodziły układom naszym z Belgią w tćj 
samćj kwestyi kolejowćj; honor narodowy nakazuje nam 
dzisiaj tą samą monetą odpłacić Prusom w Szwaj­
caryi." Opinia: „Że się tak stało zeszłego roku 
w Belgii, winna temu Belgia, że się dała zastraszyć 
i w błąd wprowadzić; ufać należy, że Szwajcarya bę­
dzie rozumniejszą i nie dozwoli nam płatać figli Pru­
som na jćj skórze.“ Dzienniki ministeryalne 
krzyczą: „Obojętność! brak patryotyzmul“ Opinia 
odpowiada: „Kwestya merów (wójtów gminnych) 1 ar­
tykuł 75 konstytucyi z roku VIII! wykonanie ministe- 
ryalnych programów itd. itd.“ I tak trwa ten dyalog 
bez końca i trwałby jeszcze zawziętszy, gdyby opinia 
publiczna nie lała ziranćj wody na ministeryalne zapały 
poddrwiwując sobie i zapewniając, że jak przyjdzie bić 
się, to naród francozki się nie cofnie, ale że przed cza­
sem wrzeszczeć, to rzecz tchórza a nie mężnego na­
rodu. Z tego powodu mają tu dosyć powszechnie za 
złe księciu de Grament i śmieją się zeń, iż nie od­
powiedział na razie na interpelacyą pana Mony w spra­
wie drogi św. Gotarda, ale dyskusyą odłożył na dni 
dziesięć, jakby pragnąc przez to nadać jćj wagi, którćj 
w istocie mieć się nie zdaje. Jeden z najumiarkowań- 

_ szych dzienników niepodległych, Le Temps, bardzo 
‘ dowcipnie znajduje, że minister spraw zagranicznych 
i mógł panu Mony odpowiedzieć w czterech słowach na

zapytanie zapytaniami: „Zgadzam się z szanownym in­
terpelantem na to, że lepićjby było dla Francyi, żeby
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gimnazjum w Sączu, dymisjonowany i więziony w sku­
tek podejrzenia o polityczne agitacye czy spiski, kore­
spondent do wielu warszawskich pism i z tćj krwawćj 
żyjący pracy, ożenił się w 1866 roku z Lidyą Fdippi, 
córką i siostrą lwowskich rzeźbiarzy, i otrzymał posadę 
nauczyciela przy gimnazyum w Kołomyi.

Ale stargane walką siły nie pozwalały wypełniać 
obowiązków trudnych. Wrócił więc do ukochanego 
Krakowa, a od pół roku był współpracownikiem Kraj u.

Jak wyżćj powiedziałem, Turski pracował wiele. 
Prócz wielkićj ilości bezimiennie napisanych korespon­
dencji i urywkowych artykułów wyszły osobno jego po­
wieści: Życie bez jutra, Wielkie początki, 
Ocalona, Dalecy krewni; poemata: Artysta bez 
sławy i Pocałunek oberpolicmajstra; monodra- 
mat: Ostatnie chwile Stańczyka, który grany 
w Warszawie przez Królikowskiego wielkie tam po­
chwały zyskał, wreszcie dramat p. t.: Ostatnie 
chwile Stanisława Augusta, zdaje się niedruko- 
wany dotąd.

Nie był to talent oryginalny i pierwszorzędny, ale 
we wszystkich utworach jego była tendencja zacna, 
poczciwa, humanitarna i ten smutek, którym z życiem 
łamiący się autor był na wskroś przesiąkły.

Gdyby z tćm wykształceniem był został buchhalte- 
rem lub pieprz sprzedawał, byłby zapewne umarł w ja­
kim apartamencie na rynku; literata wynosiliśmy z ma­
łego domku przy kolei.

Oh! raz jeszcze! stokroć prawdziwe są słowa pana 
Bełcikowskiego przy grobie kolegi powiedziane. Szczę­
ście jeszcze, gdy tylko ubóstwo towarzyszy do grobu, 
gdy z nićm w parze potwarz, nienawiść i obelga nie idą.

Oddzielam linijką to ostatnie wspomnienie, jak 
garstkę ziemi rzuconą na trumnę biedaka, bo przejść 
mi wypada do naszych bieżących fakcików.

Teatr naturalnie od chwili przybycia p. Modrzejo-

O tém 1 o owém.

XXXVI.
(Zamiast wesołości smutek. — Jan Kanty Turski — Sierota 
i literat. — Występy p. Modrzejewskiśj. — Napaść korespon­
denta Tygodnia. — Sprawa konkursu dramatycznego. — Po­
głoski o składzie komisyi. — Wystawa rękodzielniczo-przemy- 

słowa. — Uwagi, jakie ona nastrę za.)

Sądziłem, że wypocząwszy po ucztach i majówkach 
świątecznych, nazbierawszy wzorków i ludziom się przy­
patrzywszy, będę mógł dzisiej-zą gawędę zaprawić hu­
morem i soli szczyptą. Ale któż na świecie wie, co 
się jutro stanie? Któż zgadnie, azali z wesela wycho­
dząc nie spotka pogrzebu? To tćż i dziś humorysty­
czne spostrzeżenia zatarte zostały tćm smętnćm wraże­
niem, jakie człowieka obejmuje w obec strasznćj za­
gadki, która się grobem zwie. Przed paru dniami od­
prowadziliśmy na cmentarz krakowski jednego znów 
z kolegów pióra, a gdy nad grobem jego inny literat 
p. Adam Bełcikowski w pięknćm przemówieniu powie­
dział: „Życie zmarłego było w całćm tego słowa zna­
czeniu walką. Dość powiedzieć, te był sierotą naj­
przód a potćm literatem, bo w naszćm społeczeństwie 
dwa te wyrazy są prawie równoznaczne"... gdy mówca 
to wyrzekł, to na twarzach słuchaczy widać było słów 
tych potwierdzenie.

Jan Kanty Turski urodzony w Krakowie 1832 r , 
pracował wirle i ciężko o kawałek chleba walczył. Naj­
przód seminarzysta w Tarnowie, opuścił seminaryum 
nie chcąc bez powołania prawdziwego związywać się na 
życie całe. Rozkochany w mieście rodzinnóm, zawsze 
tęskniący za nićm, dla chleba jednak często opuszczać j 
je musiał. Nauczyciel prywatny, potćm rządowy przy •

! wskićj ciągle przepełniony. Szczególuićj loże wiernie 
dotrzymują. Dzięki jćj przybyciu, widujemy znowu 
wielkie arcydzieła Szekspira, Szyllera, Goetego, kilka 
nowszych dramatów i komedyi najlepszych. Banalną 
i nudną już rzeczą się stało chwalić, podnosić, wielbić 
znakomitą artystkę. A jednak cóż robić, gdy się mówi 
o nićj ? Nie" chcę się tu j*. dnak wdawać w szersze, 
o tym przedmiocie rozprawy, d< ść powiedzieć, że War­
szawa niezmiernie korzystnie na jćj grę wpłynęła, i że 
talent takie uwielbienie tu i u nas wywołujący przed 
paru laty, urósł jeszcze, rozwinął się, pozbył wielu 
swych niedostatków, spotężniał precą, doświadczeniem
i wpływem wykształconćj publiki. Różnicę tę znać 
szczególnićj w dramatach. Gło3 pani Modrzejowskićj 
zawsze sympatyczny, stał się o wiele silniejszym i czę­
sto zdobywa się na wykrzyki, do których dawnićj nie 
zdawał się zdolnym. Deklamacja jeszcze więcćj wycie- 
niowaną, umiejętniejszą się stała. Takićj Julii, kochanki 
Romea, Europa dziś nie ma z pewnością.

W obec tego wszystkiego zdziwiła tu i oburzyła 
czytającą publiczność nieprzyzwoita napaść na ulubioną 
artystkę, jakićj się niedawno warszawski kerespondent 
Tygodnia drezdeńskiego dopuścił. Nawet nasz Dja- 
beł, choć nieoszczędza osobistości, niejwgląda przecież 
w niczyją kieszeń i niczyich bilansów nie robi. Najdzi­
wniejsza, że szanowny redaktor Tygodnia, zresztą 
bardzo pobłażliwy dla artystów dramatycznych, podobny 
frazes przepuścił. Porównanie dalćj panny Romany Po­
piel z panią Modrzejowską, jest tutaj niesprawiedliwością 
krzyczącą. Pierwsza może zajść bardzo daleko, ale dziś 
jakże stawiać początkującą obok pierwszorzędnćj ar­
tystki?...

Chodzą tu głuche pogłoski, jakoby w krótce p. Kró­
likowski miał zjechać i dać parę, wspólnie z panią Mo­
drzejowską przedstawień. Jeżeli pogłoski te się spra­
wdzą, będziemy mieli prawdziwą uroczystość arty­
styczną.

Mówiąc o teatrze, nie podobna milczeniem pominąć 
owćj kwestyi konkursowćj, która takie napaści na dyre- 
kcyą wywołała. Broniłem wtedy hr. Skorupki, dziś je­
dnak zauważyć muszę, że sam daje powód a przynaj­
mnićj pozór do zarzutów i krzyków. Termin oto kon­
kursowy upływa za trzy miesiące, a dotąd skład komi­
syi sądzącćj nieogłoszony.

Zatćm idzie, że domyślają się rozmaitych nazwisk, 
a domysły te potwierdziła wiadomość w Kłosaeh war­
szawskich zamieszczona, jakoby komisyajowa składać się 
miała z hr. Stan. Tarnowskiego, p. Stan. Koźmiana i... 
p. Lucjana Siemieńskiego...

Nie przypuszam, żeby to prawdą być miało, bo w ta­
kim razie p. Skorupka, (do którego wybór sądu należy) 
dałby dowód, że chce wszystkich młodszych pisarzy od 
konkursu odsunąć.

Najprzód bowiem byłby (tó po prostu Przegląd 
Polski, ukonstytuowany w areopag, a wiadomo w ja­
kim stósunku pismo to stanęło do wszystkiego, co nieco 
żywićj myśli i czuje.

Mimo to jednak znakomity zmysł krytyczny i smak 
wykształcony dają prawo pp. Koźmianowi i Tarnowskie­
mu zasiadać w każdym sądzie, choć ten ostatni nieje­
dnokrotnie dał dowód, że nie zawsze jest bezstronnym 
i wolnym od uprzedzeń, że nie zawsze biorąc pióro do 
ręki umie zapomnieć o przyjaźniach i nieprzyjaźniach 
swoich. (Recenzya Rachunków Bolesławity — uwagi 
o obrazach Matejki).

Ale pan Lucyan Siemieński sędzia ktnkursowy?... 
C’est trop fort! Słusznie !czy nie słusznie rsława jego 
stronności literacko-krytycznćj weszła w przysłowie pra­
wie, a nie ma pewnie literata, któryby tyle miał nie­
przyjaciół jak on. Człowiek zresztą, który nie dawno 
wystąpił z taką „Wyspą," którego za to wystąpienie 
cała krytyka tak surowo wychłostał8, możeż być kom­
petentnym sędzią?... Pisarz tak boleśnie dotknięty, 
możeż sądzić innych bezstronnie? Zresztą, iluż sięzaaj-



ona tylko jedna miała przystęp bezpośredni do Włoch 
i bardzo będę szanownemu interpelantowi wdzięcznym, 
jeśli mi w zamian zechce odpowiedzieć, czy zua sposób 
przeszkodzenia Prusom wykonania powziętego zamiaru 
i czy nam sposobu tego udzielić raczy?“ Co do gro­
źnych wrzekomo następstw politycznych, mających ja­
koby wypłynąć dla Erancyi, dla Austryi i dla europej­
skiego spokoju z tego zamierzonego połączenia Niemiec 
z Włochami bezpośrednią drogą żelazną, większość roz­
sądnych Francuzów słusznie zda mi się odpowiada, że 
przymierze prusko-włoskie nie leży w naturze rzeczy, 
że jeśli miało swoją racyą bytu w 1866 roku, to racya 
bytu ta była tylko chwilową, a i tak, że Francya mą­
drą polityką mogła ją usunąć, że i dziś jeszcze Frtn- 
cya, o ile nie będzie drażnić Włochów, przymierza ich 
z Prusakami nie ma potrzeby się obawiać. Pomimo 
tych wszystkich mnićj lub więcćj uzasadnionych powo­
dów niemięszania się do tćj sprawy, nie ma dla mnie 
najmniejszéj wątpliwości, że rząd francuzki skorzysta 
ze zręczności dla zawiązania na tém polu dyplomatycznćj 
korespondencyi i że ją już zawiązał. Koresponden- 
cya ta nie jest téj natury, żeby miała wywołać wojnę, 
chybaby Prusy gwałtem chciały i na obrażliwość za­
częły chorować; ale zawsze jest to korespondeucya, któ- 
rćj i p. Beust ze swéj strony poprzeć nie zaniedba. 
Wszystko to histoire d’amuser les. badands, jak 
tu mówią trywialnie.

Wieść puszczona o tém, że ks. de Gramont na­
lega na Danią, żeby rozpoczęła sprawę szlezwigską; nie 
ma sądzę w sobie nic gromonośnego. Jest pod każdym 
względem, w interesie tuileryjskiego gabinetu podsycać 
Prusom ambarasy; ale obawiać się nie widzę powodu, 
żeby gabinet tutejszy miał na drodze téj zabrnąć tak 
daleko, żeby aż do zawikłań na seryo przyjść 
miało.

Pókiśmy na spokojnych dotąd wodach polityki mię- 
dzynarodowéj, nie przepomnijrayż wstępując, zapłynąć 
i do Egiptu, bo tam Francya ustąpiła nareszcie w spra­
wie kapitulacyi i załatwiła ją w myśli Khedywa. Pan 
Ollivier, który, zanim został ministrem, przez lat kilka 
był plenipotentem wicekróla, cbciał mu zrobić tę grzecz­
ność, żeby akt załatwiający tę sprawę jego własny no­
sił podpis; skorzystał więc z tymczasowego pobytu swego 
u steru ministerstwa spraw zagranicznych, podczas gly 
ks. de Gramont jeździł do Wiednia z pożegnaniem. 
Wnosić ztąd jednakże, iż to uczynił jako przekupiony 
i bez uprzedzenia! o tém nawet ks. de Gramont, jak 
to czynią dzienniki skrajne a nawet Siècle i Gazette 
de France, na to potrzeba być więcćj niż zaślepionym 
stronniczą zawziętością. Bodajby z równie błahemi 
tylko zarzutami miał do walczenia pan Ollivier w po­
lityce wewnętrznój. Ale tu daleko ponoć gorzéj; a co 
najgorsza, że brak taktu na każdym kroku.

Cały Paryż o niczém dotąd jeszeze nie mówi, tylko 
o owym sławnym (sławnym z naiwności swéj) artykule 
dziennika Le Moniteur Universel, któremu po­
święciłem cały prawie list mój przedwczorajszy, i o walce 
szefa gabinetu z panem Clement Duvernois, redaktorem 
dziennika Le Peuple Français, który jednak nie 
usunął sig dotąd... Faktem jest jednakże, że p. Ollivier 
ostatecznie zerwał z prawicą. Przygotowuje prawo wy­
borcze, za którém w następstwie idzie rozwiązanie 
izby, prawo o zniesieniu artykułu 75 konstytucyi z r. 
VIII i od cesarza wymógł silną nauczkę dli nienawist­
nych mameluków.

PRUSY.
* Berlin, 14 czerwca. JKMość odbył wczoraj przed 

południem na tak zwanćm polu Bornstadtskićm prze­
gląd kilku szwadronów kawaleryi a następnie słuchał 
raportów na zamku Babelsberg. Co do podróży Najja­
śniejszego Pana do Ems słychać, że takowa postano­
wioną teraz została na dzień 19 bm. W podróży tej 
zatrzyma się JKMość przez godzin kilka w Kassel dla 
obejrzenia tamtejszćj wystawy. — Księżna następczyni 
tronu spodziewa się rozwiązania w dniach najbliż­
szych.

Rząd pruski chciał do tutejszćj wszechnicy powo­
łać sławnego profesora Kirchhoffa z wszechnicy heidel- 
bergskićj. Jak jednak z Heidelberga donoszą do 
Schwäbischer Merkur, nie przyjął p. Kirchhoif 
powołania i nadal pozostanie w Heidelbergu.

AUSTRYA I WJgGRY.
® Wiedeń, 14 czerwca. Hr. Mikołaj Bethlen, wy­

dawca znanćj Diplomatische Wochenschrift, 
niegdyś dość stósunkowo przychylny galicyjskim 
Polakom, od objęcia steru rządów przez hr. Potockiego 
jawnćj ku nim niechęci w swćm czasopiśmie daje do­
wody. I tak pisze w artykule, zamieszczonym w ostatnim 
numerze pod tytułem: „Die ersten Folgen der polni­
schen Wirthschaft in Oestereich,“ co następuje: „Ledwo 
emigracja polska w Paryżu zaczęła rozwijać czynność 
swoją w Austryi, a już czujemy, jak ziemia w całśj 
monarchii austro-węgierskićj drży pod naszemi stopami.

dzie takich autorów, którzyby się chcieli zdać na łaskę
i niełaskę domniemanego autora Teki Stańczyka?

Bo mimo wszelkich ostrożności prawie pewno wia­
domo naprzód, kto i co na konkurs przysyła.

Zdaje się, że jeżeli konkurs ten ma być rzeczą na 
seryo i jeżeli dyrekcya teatru nie chce się narazić na 
zarzuty, że go dla swoich tylko urządziła przyjaciół, to 
należałoby skład komisyi zrobić liczniejszym i zaprosić 
reprezentantów dziennikarstwa, które ostatecznie najwię- 
więcćj teatrem się zajmuje.

W każdym razie czasby już wielki było z jąć się 
tą sprawą i coś stanowczo postanowić.

Mamy tu także w Krakowie wystawę rękodzielni­
czą i przemysłową, urządzoną równie jak zjazd gości za 
inieyatywą i staraniem Postępu. Pan Szachtowski na­
wet utrzymywał, przemawiając do gości zebranych, 
że to ta wystawa ich do Krakowa sprowadziła, a- któ­
ryś dziennik wiedeński każę sobie pisać z Krakowa, że 
pod pozorem wystawy owćj zjechali się tu reakcy- 
oniści.

Biedna, skromna wystawał... ani wie, ani się spo­
dziewa, że tyle narobi hałasu... Jest ona bez kwestyi 
faktem ważnym jako pierwszy objaw życia zbiorowego 
naszych rękodzielników, ale gdyby z nićj ktoś chciał 
sądzić o przemyśle i bogactwie nie tylko kraju, ale choć­
by miasta tylko, smutnegoby nabrał o nićm wyobraże­
nia. Zapewne, świetnie pod tym względem nie stoimy, 
alo zawsze lepićj jak się z wystawy pokazuje, bo i wy­
stawa jako pomysł Postępu, nie uzyskała aprcbacyi 
zamożniejszego mieszczaństwa. Cała ona mieści się 
w dwóch salach niewielkich, a w szopie stoi kilka po­
wozów i parę maszyn. Bądź co bądź warta ona jednak 
widzenia i wzmianki,' a jako pierwszy krok na tćj dro 
dze zasługuje na uznanie i zachętę.

Jako rzeczy największćj wartości, a zarazem stano- 
wiące niejako przejście od rzemiosła do sztuki, zwra­
cają uwagę dwa wyroby: umywalnia marmurowa i pu-

Czesi odepchnięci, prawo ich państwowe zanegowane, 
Kroaci pognębieni, ponieważ święcą pamięć męża naro­
dowego, obskurny pleban posunięty na arcybiskupstwo 
zagrzebskie miasto mającego sławę europejską Stross- 
mayera, a w końcu prowokuje Szwajcar z Graubiinden 
naród kroacki, naruszając boleśnie najszlachetniejsze ich 
uczucia. Z drugićj strony jest cesarz moskiewski 
w Ems. Najprostszy rozum ludzki powie, że wypadki- 
w Austryi muszą go obrażać głęboko i niepokoić. Taż 
sama * emigracja polska, która w całej minuje Polsce 
i jakby siecią spisków ją otacza, założyła główną swoją 
kwaterę w łonie austryackićj kancelaryi państwa. O ile 
polska umacnia się Austrya, o tyle tćż polskie prowin- 
cye Moskwy wystawione są na niebezpieczeństwo. 
Dla Moskwy chodzi tu o kwestyą życia. Podczas kiedy 
Słowianie austro-węgierscy bywają gnębieni, daje się 
wrogom Moskwy wolne dla ich Moskwie nieprzychylnych 
planów ręce. Usposobienie cesarzamoskiewskiego'oznacza 
najlepićj okoliczność, że nagle i niespodzianie wyraził ży 
czenie widzenia się z br. Bismarckiem, który nie bez 
przyczyny pewnie trzymał się zdała od cara. 
Hr. Beust oddaje samowoli cesarza Napoleona monar­
chią austro-węgiersiią a nam Węgrom sprowadza Mo­
skali — jak to Koszut przepowiedział — zawsześnie na 
kark . Czas jeszcze zatrzymać się na tćj pochyłości do 
upadku prowadzącćj. Słowianom monarchii austro wę- 
gierskićj należy nadać uprawniony ów wpływ w pań­
stwie całćm, który im się pależy. Czechom wrócić na­
leży prawo icji, w Króacyi narodowe stronnictwo posta­
wić u steru. Wpływ słowiański ma zrównoważyć wpływ 
polski a tćm samćm Moskwę uspokoić. Do tego natu- 
ralniejgpotrzćbaby, aby hr. Beust prawdziwie pragnął 
zachowania pokoju a nie spekulował na wojnę. Być 
może, że i Węgry, gdy nazywać się będzie, że idzie się 
przeciw Moskwie, połączą się i że hr. Andrasy może 
dać wodaowi zapewnienie, że honwedowie poświęcą ży­
cie i krew. Byleby wtedy nie zdarzyło się hrabiemu 
Andrassy, co w podobnym przypadku już się zdarżyło. 
Sławny arcyksiążę Karól musiał na początku bitwy, 
gdy właśnie daiekowidzem obserwował nadciągającego 
nieprzyjaciela, usłyszeć podobne zaręczenie. Mówiący 
już był zamilkł a Karól wciąż jeszcze patrzał daleko- 
widzem. Cisza była zupełna. Nareszcie odłożył Karól 
dalekowidz wzdychając i rzekł: „„Gdyby tylko nie byli 
tak liczni.““

Ledwo potrzebujemy tu pewnie dodawać, że prócz 
innych powodów głównie powołanie pana Klaczki do 
kancelaryi hrabiego Beusta wywołało te gniewy br. 
Bethlena.

Koszta, wywołane powstaniem dalmackićm obliczone 
teraz zostały i wynoszą około 3 miliony guldenów, 
z których przedlitawska połowa państwa, którćj kasy 
zresztą dawały potrzebne zaliczki, 70 pet., a Węgrzy 
30 pet. ponosić będą.

TURCYA.
* Z Siałogradu serbskiego otrzymała Corresp. 

du Nord-Est pod dniem 4 czerwca następujące wia­
domości :

Przedwczoraj obchodzono tutaj uroczyście rocznicę 
dnia, w którym władze tureckie oddały księciu Micha­
łowi warownie Białogród, Szabac i Semendrią. Pro­
gram tćj uroczystości był taki, że się odbyła wielka 
parada wojska regularnego i gwardyi narodowćj, że 
bito z dział, miasto od samego rana przybrało postać 
świąteczną, a książę Milan udał się w towarzystwie 
rejentów i licznój świty do twierdzy, gdzie metropolita 
odprawił mszą św. i miał mowę znamienitą, zastóso- 
waną do okoliczności. Nazajutrz dziennik ministery- 
alny Edinstro zamieścił opis długi i piękny, w któ­
rym dołożył wszelkich starań, aby uwydatnić, że świetne 
powodzenie księcia Michała w układach z Portą, doty­
czących oddania owych fortec, zawdzięcza kraj szczegól­
nie pierwszemu rejentowi, p. Blaznawacowi, ówczesnemu 
ministrowi wojny, który z armii serbskiej umiał utworzyć 
„najlepićj zorganizowane wojsko na Wschodzie,“ równie 
jak drugiemu rejentowi, p. Risticzowi, wówczas ajentowi 
serbskiemu w Carogrodzie, który w sprawie tćj rozwi­
nął wielką zręczność dyplomatyczną.

Te kadzidła pisma ministeryalnogo dla rejentów 
nie zbyt korzystne na mieszkańcach Białogrodu wy­
warły wrażenie. Publiczność wołałaby je była znaleśó 
w piśmie niezależnćm; atoli jedyne pismo niezależne, 
jakie mamy, tj. Serbia, nie tylko nie dzieli uwielbie­
nia dla owych dwóch wielkich mężów, lecz nadto wy­
rzuca rządowi, że takowy nic dla dobra kraju nie czyni 
i radzi mu użyć na uregulowanie biegu rzeki Morawy 
sum ogromnych, przeznaczonych na wystawienie po­
mnika dla księcia Michała, „który nie dokonał dość 
wielkich dzieł, aby zasłużyć na podobny pomnik, po­
mnik, na który potomkowie nasi będą patrzeli obojętnie, 
jeżeli nie zrobią tak jak Francuzi, i nie obalą go wśród 
jakićj rewolucyi.“

W obec uporu, z jakim niektóre osoby nie prze- 
stają uważać Vidovdana za pismo rządowe, dziennik 
urzędowy Serbski novine czuje się obowiązanym 
oświadczyć powtórnie, ,,że rząd nie ma nic wspólnego

har srebrny.
Pierwsza jest meblem bardzo ładnym, o rysunku j 

gustownym, o bardzo dokładnćm wykonaniu. Wątpię**' 
tylko, czy nabywcę znajdzie, bo 1000 guldenów za umy­
walnią,, to trochę ciężko na nasz kraj ubogi. Obok 
tćj umywalni śą ji inne wyroby z krajowych marmurów, 
odznaczające się dokładnością wykonania. Puhar srebray, 
odlany przez pana Glixelego, ma swoje zalety, ale i wady 
niemałe. Sama czasza o konturach gotyckich spoczy­
wa na podstawie przedstawiającćj legendowy czyn Kra­
kusa. Smokowi roztwierająccmu paszczę Krak wkłada 
w nią baranka. Najprzód scena ta, w zbyt wielkich wy­
konana rozmiarach, robi puhar podobnym do szklanki 
i wszelką mu lekkość odbiera, powtóre sam pomysł 
i wykonanie jćj nie odpowiadają wymaganiom artys­
tycznym. Krakus w rogatywce i przy karabeli jest 
anachronizmem, poza jego nienaturalna, wygięcie się 
naprzód nie uwzględnia praw równowagi. Cała ta po­
stać wraz z barankiem niesmaczne robi wrażenie. To 
pominąwszy, inne płaskorzeźby na ścianach puharu 
i ornamentacje oznaczają się starannćm wykoń­
czeniem.

Z działów miejscowego rękodzielnictwa najświetnićj 
są reprezentowane wyroby rymarskie, zajmujące aż dwie 
ściany sali. Kto ebee mieć mocną a lekką i piękną 
uprząż węgierską, czy krakowskie chomąta, lob ele ( 
ganckie siodełko damskie, niech je kupi w Krakowie. 
Dodać tu trzeba, że wyroby te są stósunkowo bardzo 
tanie, nawet w porównaniu z Warszawą, która ma lepsze 
i tańsze skóry. Tak para szorów węgierskich kosztuje 
tu około 60 guldenów, bsrdzo piękne siodło damskie 
z przyrządami 58 guldenów.

Sława obuwia krakowskiego głośną jest oddawna 
i stała się przyslowkm. Na wystawie jednak dwa : 
tylko sklepy, wprawdzie najpierwsze (Bańkowskiego ; 
i Hunickićj) z) okazami swemi wystąpiły. Ale cóż to J 
za wyroby 1.. Buciki pani Hunickićj zakrawają prawie

z tym dziennikiem, skutkiem czego nie może brać źa- 
dnćj odpowiedzialności za to, co takowy w lamach 
swoich zamieszcza.“ — Prawda, że subweneya, którą 
Vidovdan otrzymuje, nie znachodzi się nigdzie w bu­
dżecie.

Jego C. M. car moskiewski raczył przysłać Jego 
Eminencyi metropolicie białogrodzkiemu order św. Wio 
dzimierza 2 klasy.

Publiczność nasza ciągle się zajmuje wielce tćm, 
co się dz:eje po tamtćj stronie granicy, w Karłowicach, 
gdzie zasiada prawosławny kongres serbski. Na jędnćm 
ze swych posiedzeń uchwaliło powyższe zgromadzenie, 
większością 44 głosów przeciw 22, że na przyszłość bi­
skupów i metropolitę będzie mianował kongres. Co, 
w tćj uchwale najwięcćj zadziwia, to, że pomiędzy 
członkami, z których składała się owa większość, znaj­
duje się kilku księży, mnichów i oficerów. Nie jedyny 
to tryumf, a zarazem klęska dla stronnictwa zachowa­
wczego, jaki odniosło stronnictwogMileticza; prawie bez­
pośrednio po nim nastąpił drugi, którego znaczenie 
według mego zdania jest jeszcze daleko większe, a który 
dla rządu peszteńskiego może pociągnąć za sobą poża­
łowania godne skutki polityczne. I tak kongres ów, 
który dotąd zajmował się tylko kontrolą, dość źle na­
wet określoną, nad użyciem funduszów kościoła naro­
dowego, klasztorów, szkół, rozmaitych zakładów dobro­
czynnych itd., uchwalił, że uważa za należące do swych 
atrybucyi „prawo zajmowania się sprawami polityezneni 
Wojewodziny, wyborem Wojewody i zachowaniem nadań, 
patentów i przywilejów, będących podstawą autonomii 
narodowości serbskićj w obec rządu węgierskiego."

: Jakim sposobem mógł podobny wniosek stronnictwa 
Mileticza uzyskać większość w kongresie, który dotąd 
okazywał się temu stronnictwu nieprzyjaznym? Zmiany 
tćj nie mogę sobie inaczćj wytłómaczyó, jak tylko 
przypuszczeniem, że stronnictwo zachowawcze głosowało 
z stronnictwem skrajnóm w przekonaniu, iż rząd prze­
rażony pospieszy rozwiązać kongres i unieważnić wszy­
stkie jego uchwały.

Zwracam jeszcze uwagę waszą na następujące po­
stanowienie, uchwalone jednogłośnie i bez dyskusyi: 
„Z funduszów kościelnych wzięta będzie suma, przezna­
czona na utworzenie czterech stypendyi po 600 zl. r. 
dalój 200 zł. r. na koszta podróży, które to stypendya 
udzielane bę‘dą czterem najgodniejszym uczniom semi- 
naryum na dokończenie nauk teologicznych w Rosyi, 
„aby, jak opiewa wniosek, serce ich zostało tam wy­
kształcone według prawdziwych zasad i prawdziwćj 
moralności religii prawosławnćj, tudzież wedle ducha 
i idei czasu." Zbyteczoćm byłoby dodawać, jaki to 
duch i jakie idee.

Telegramy.
Wiedeń, 13 czerwca. Najstarszy syn wicekróla 

egipskiego, Tenfik basza, przybędzie tutaj niebawem 
z Carogrodu i w czasie pobytu w Wiedniu podej­
mowanym będzie przez cesarza. — Cesarz powrócił 
dzisiaj rano z Ischl i odwiedził kanclerza hr. Beusta, 
który ciągle jeszcze jest cierpiący.

Paryż, 13 czerwca. W przedmiocie zmian w ciele 
dyplomatycznćm słychać teraz, że p. Lagueronnière ma 
być zamianowanym ambasadorem w Carogrodzie, a do­
tychczasowy ambasador tameczny p. Bourrée senatorem. 
Baron Murci?r ma pozostać na swćj posadzie posel- 
skićj w Hiszpanii. — Stanowcze nominacje dotąd jesz­
cze nie nastąpiły. W ubiegłym tygodniu umarło w Pa­
ryżu ze wszystkićm 1058 osób, w poprzedź, jącycym 
zaś tygodniu 1174. Na ospę umarło w ostatnim tygo­
dniu 165 osób.

B-nkseła, 14 czerwca. Moniteur belge ogłasza 
nominacyą p, Mesdacb de Terkiele na prokuratora je- 
neralnego w miejsce p. de Bavay.

Poczdam, 14 czerwca. Księżna następczyni tn nu 
powiła dzisiaj wieczorem o godzinie 9 minut 10 có­
reczkę.

Florencje, 14 czerwca. Na zapytanie B rtanb-gi 
o intencje rządu pod względem kolei gotardtskićj od­
powiedział L&tiza, że za -bowanie się rządu stosuje się 
do konwencji berneńskići. Ministeryum nie przedłożyło 
dotąd odnośnego projektu do prawa dla nawału ¡rac 
finansowych, przedłoży go wszakże na prsryszłćj sr-syi; 
jeżeliby jednak izba oświadczyła, że jest gotową do ob­
radowania nad nim już teraz, natenczas ministetyum 
przedłoży go już w ciągu sesyi bieżącej. Bert ni i Tano 
uważają zwłokę za niebezpieczną, i-oni.'* aż tymczasem 
mogłyby interesa Włoch być poszkodowane, i zapowia­
dają interpelacją, aby dać izbie sposobność do rozstrzy­
gnięcia sprawy.

na cacka artystyczne, a mają być wygodne i mocne.
Cała jedna ściana zajęta jest wyrobami blachar- 

skiemi, z których mianowicie p. Filipkowskiego, jeżeli 
się nie mylę (bo katalogu nie ma) odznaczają się do­
kładnością wykonania i taniością. Zwraca tu szcze- 
gólgnićj uwagę wanna wedle nowego pomysłu, którćj 
model był ca wystawie paryskićj. W nogach wanny 
stoi mały piecyk żelazny z niewie! ićm ogniskiem. 
Dwiema rurkami woda zimna nalana w wannę napływa 
¡do tego piecyka i tam się ogrzewa. Następuje wtedy 
dążenie do równowagi. Gorąca woda górną rurką ucho­
dzi do wanny, zimna wpływa do piecyka dolną. W pół 
godziny i Kosztem kilku groszy woda w wannie przycho­
dzi do żądanćj temperatury. Prócz tego przy wannie 
'jest cały przyrząd prysznicowski bardzo dowcipnie i wy­
godnie urządzony. Sam kąpiący bez pomocy radę sc- 
bie dać może. Tym sposobem, chcąc urządzić w domu 
łazienkę, obyć się już można bez kotłów i rur od nich, 
lub nareszcie gorącćj wody. Dosyć nalać zimućj w wannę 
a reszta prawie się już sama zrobi. Szc ególnićj na 
wsiach wynalazek ten powinien znaleść zaslósowahie.

Dwa sklepy futer wystąpiły wcale ładnie urzą­
dziwszy wystawy swoje. Wprawdzie to nie krajowy 
przemysł, ale zawsze jedna z ważnych gałęzi handlu, bo 
tutaj składów futer i kuśnierzy stosunkowo najwięcćj, 
a nawet pojąć trudno, jak oni egzy/tywać mogą. Na wy­
stawie zwiedzający przypatrują $ię wszystkim prawie 
znanym gatunkom, .od niedźwiedzia począwszy na ma­
leńkim sobolu i mniejszym jeszcze gronostaju kończąc.

Z wyrobów stolarskich zwraca uwagę nieskończony 
jeszcze klęcznik w formie ołtarza, i doskonale a praco­
wicie wykonany parawanik. Meble stojące w drugim 
pokoju, zwłaszeza szesiąg skórą wysłany, dowodzą, że 
Kraków ma dobrego tapieera. Obok nich kominek 
i wazony z wypalonej glinki zwracają uwagę wcale 
gustownym rysunkiem. Z okazów na; stole umieszczo­
nych dokładnością odznaczają się zamki, kłódki, rygle

W sprawie pisowni.
Wychodzące w r. 1837 na wycbodżtwie czasopismo 

Wiadomości krajowe i emigracyjne, zamiesz­
cza w num. swym 8 rozprawę pod tytułem Nowa 
Pisownia z powodu wydania poematu Maryi Mal­
czewskiego według ortografii wynalezionćj przez wy- 
d wcę, p. Banzemera. Rozprawę tę powtarzamy ze 
względu na jćj «agę obecną z powodu sporów w dzie­
dzinie naszćj ortografii. Rozprawa ta brzmi, jak na­
stępuje:

Początek pisowni, tak jak i początek języka nigdy dokła- 
dnie oznaczyć się nie da. Pisownia, która jest brzmieniem mowy 
pisanej, równie jak brzmienie mowy ustnej tworzy się sposobem 
nieokreślonym: zwyczaj przysposabia ią, upowszechnia i zamienia 
w prawo: zwyczaj pisowni równie w jak i w języku jest pierw­
szą figurą, samowładnym panem, ma:ącym za doradzców dobry 
smak i uksztatcenie. Gramatyka każdego języka, zjawia się do­
piero w- późnycb jego latach, nietworzy prawideł, ale tylko po­
rządkuje rozmaite kształty mowy; ztąd prawidła języka i piso­
wni, ztąd tysiące wyiąt* 1 ów i d tych praw dpł, bo nie wszystko 
co już jest, w formę wymyśloną potém, wcisnąć można. A przeto, 
chcąc zaprowadzać jakowa zmiany czy to w języku czy w jego 
pisowni, nletrzeba dogadzać własnej fautazii, ale trzeba nade. 
wszyBtko, dogodzić temu w którego ręku jest berło zwyczaju, to 
jest publicznośoi. Nowe wyrażeuie w języku uderzy-li niestoso­
wnością, zaraz z ¡ iérwszym śmiechem upadnie i już niepowsta- 
nie; uderzy-li blaskiem jasności, prostoty, wdzięku, zaraz jest ob­
noszone po caté; publiczności, przyjęte przez nią i wcielone do 
dawnych skarbów zwyczaju. Ale z pisownią trudniejsza sprawa; 
pisownia jest narzędziem, rzeczą martwą; nikogo niezachwyci 
nowo wymyślona litera chociażby najpiękniejsza: przeciwnie, ka­
żdy się ofuknie na takiego przybysza, który swoją niepotrzebną 
figurą nieprzywykłemu pióru i oku w drogę zachodzi.

Pisownia każdego języka wyraża wszystkie jego brzmienia 
tym lnb owym sposobem, często bardzo dziwnym jak np. piso­
wnia angielska, alo sposobem przez wszystkich znanym, a zatem 
dla wszystkich wygodnym; a więc każda smiana w pisowui (cho­
ciaż w ogólności jesteśmy przeciwko zmianom), powinna zalecać 
się wygodą i niewymagać nowej nauki, nowej wprawy. Dla tego 
np. w ostatnich czasach do na zćj pisowni wprowadzić się dało, 
bo każdy umiał je pisać i czytać.

Za czasów Kopczyńskiego zgodzono się na jedną pisownię 
bardzo wygodną i wydającą wszystkie brżrnienia naszego języka. 
Zjawia Bię Feliński, który niepotrzebnie zwrócił swój dowcip ku 
pisowni i nicpomału ją zamieszał wprowadzając wojnę pomiędzy 
j i y, nastając na życie poczciwego x, i obmyślając inna podo- 
bne zmiany już przez to samo szkodliwe, że wcale niepotrzebne. 
Zamięsza-ie to dotąd jeszcze ię nieuspok ,iło; jedni pozostali 
przy dawnéj pisowni, i ci podobno najlepićj zrobili; drudzy po­
szli za powagą profesorską; inni nakoniec rozzuchwaleni buntem 
Felińskiego, zaczęli się sobie buntować i wykrzykiwać swoje nie- 
pozwalam, A tak zwykłym nierządem naszym kłócimy się nawet 
o pisownię, kiedy we wszystkich innych językach, ‘chociaż pó­
źniejszych dojrzałością, chociaż w żadnym tak prostej i wyg»- 
dnćj pisowni niema jak naBza, panuje zupełna zgoda; bo tam 
wolą używać czasu raczćj na korzyść nauk i języka, jak na czcze 
spory nad pisownią. — I my byśmy o niej nie pisali, gdyby nio 
zjawił się u nas nowy przeciwko nićj buntownik dziwniejszy od 
wszystkich dawnych, a niebezpieczny, bo druknje.

Tym buntownikiem jest p. Banzemer; wydał on hlariję 
Malczewskiego w Londynie, podług swojej fantastycznćj pisowni, 
którą dotąd siebie tylko zabawiał 1 męczył swoich koresponden­
tów, a dziś i czytającą publiczność nużyć zaczyna. Wynalazek 
jego na tćm zależy, iż kreską nad spółgłoską chce zastąpić i, 
stojące w jedBĆj zgłosce między spółgłoską a samogłoską, i tak 
pisze: sw eée, g'ętki, pe-ftądz, ćężk’e, żem a itp., a chce żeby to zna­
czyło, śu/ieere, giętki, pieniądz, ciężkie, zieniia. W) nnlazek ten ma 
najprzód to złe, że powiększa liczbę liter . w abecadle, powtóre, 
bardzo utrudnia czytanie; potrzecie, mnoży liczbę wyrazów, któ- 
reby się tylko kreską różnił- np. sw'at, swat; ¿ele, cele', ¿eni, ceni-, 
we, we; wara, wara', mała, mała; dría, dna; pęinir, pęknie, mech, 
mech itd. itd., a łatwo będzie w pisaniu zapomnić kreski, kiedy 
ich sam wynalazca i w pierwszej próbie swsgo druku, którą nie­
wątpliwie chciał, jak najpoprawnićj wykonać, wiele takich kre­
sek poopuszczał: i tak wiersz 176 i 355 zaczyna się od Ne, 
a znowu w wierszu 407 wydrukowa! takiego zamiast tak'ego, 
a w wierszu 3 jest zamiast wszystkiego wszystkiego. Wynalazek 
ten jeśli nieprzyszedł na myśl w czasie bezsennych nocy albo 
morskiej podróży, pochodzi niewątpliwie z fałszywego zrozumie­
nia kreski nad spółgłoską; zapewne wynalazca wyobraził sobie, 
że ta kreska znaczy tyle co i, przed drugą samogłoską po spół­
głosce w jednejże zgłosce stojące; tymczasem tak nie jest; kreska 
nad spółgłoską oznacza tylko' zmiękczenie, i tak np. tí wymawia 
się eti, niezarywając nic na eni, te dwa dźwięki są wprawdzie do 
siebie zbliżone, ale są wcale inućj natury, i tylko niewprawne 
ucho uludzić mogą; a chociaż zbliżone, nietyle są zbliżone 
w brzmieniu swojćm, jak ó do «, a sam pan Banzemer nie wy­
mazał z alfabetu ó, a tę jego względność i delikatność, chyba 
tćm tłómaczyć, że lubi kreski. Źe kreska zmiękczająca w natu­
rze naszego języka żadną miarą i zastępować nie może, jest na 
to jeszcze dowód w przypadkowaniu wyrazów kończących się 
na znane dotąd spółgłoski zmiękczone. Ci co pisali stół stołu, 
pan pana, łatwoby się domyślili napisać drób' dronu, cieti cieiia 
itp. gdyby nie mieli dość delikatnego uczucia w duchu, aby roz­
różnić brzmienie drob'u, cieña, od drobiu, cienia, które to ostatnie 
brzmienie jest miększe i dłuższe.

Zapewne że powiedziawszy sobie, iż kreska nad spółgło­
ską poprzedzającą samogłoskę będzie się wymawiać jak i, w tćm 
samćm położeniu, i wprawiwszy się do takiego czytania, to ka­
żdy będzie wymawiał kreskę jak i; tak jak wymawiałby z, jak 
a, a o jak z, gdyby się na to zgodzono, a co jest zupełnie tak 
potrzebnćm i nżytecznćm dla języka polskiego, jak zamiana i na 
kreskę.

Ale wynalazca powie może, że zastępując i przez kreskę 
zyskuje się w pisaniu i drukowaniu na czasie, na papierze i na 
atramencie: locz procent ten jest tak mały, że nieodpowiada ka­
pitałowi czasu potrzebnego na wyuczenie się czytania i pisania 
tym sposobem, i kapitałowi pieniężnemu na odlewanie kilkunastu 
nowych liter. Ale czemuż wynalazca nie posunął dalej swojćj 
troskliwości o czas następców naszyci; czemu Dp. nie powiedział, 
że będą spółgłoski długie i krótkie; że długie będą się pisały 
z kreską poprzeczną.u góry albo z daszkiem a wymawiać się 
będą w całości; tym sposobem pisałoby się np. cbr zamiast ceber, 
strk zamiast Eśterka, wlk zamiast wielka; wprowadziwszy do abe­
cadła polskiego q, qqłk zamiast kukułka, qfł zamiast kufel itp. za­
stanawiając s ęgdalćj ni.d brzmieniem zgłosek możeby obmyślił

i inne wyroby ślósarskie, a ciekawemi są razem zebrane 
okazy rozmaitych przerobów nafty galicyjskićj, począwszy 
od stanu naturalnego aż do' najczystszego wyskoku.

Zdaje się, że nic ważniejszego nie opuściłem, 
a przecież jak widzicie, zbiór niezbyt liczny. Na dzie­
dzińcu stoją powozy z Krakowa i Bialćj. Krakowskie 
o wicie piękniejsze i gustowniejsze, choć mało co 
droższe. Jedna rzecz znowu mnie dziwiła. Wprawdzie 
niemieckich, a głównie pruskich fabryk pojazdy odzna­
czają się bejeizńą taniością, ale dla czego mają prawie 
zawsze taki szkaradny rysunek? Zdaje się przecież, że 
ładnych lub brzydkich form powóz jedno i to samo 
kosztuje, boć forma przychodzi darmo, i dość tylko na­
śladować wiedeńskie, paryskie lub warszawskie modele, i

W sąsiedztwie powozów pracuje machina parowa 
o sile óśmiu koni, a druga stoi bez kotła.

Raz jeszcze powtarzam, że Kraków mógł i powi­
nien był daleko lepićj wystąpić. Ale cóż poradzić na 
senność starćj stolicy? Wszak nigdy wystaw nie by­
wało, a przecież handel szedł jakoś. I dalćj więc bez 
wystaw obejść się można. A z drugićj strony ojcowie 
nasi dąsają się trochę, że nowy tłum do sił przychodzi 
i daje znaki życia. Przypomnijcie sobie „Polowanie na 
męża“ Bałuckiego i jego pana Wojciecha. To typ na­
szego mieszczanina, rozebranego moralnie do naga, 
z bardzo niewielką przymieszką karykatury. Demokrata, 
póki jnu się pan nie ukłoni, z góry patrzący r>a wszyst­
ko, co fortuną choć o jeden szczebel wyżćj stoi, kon­
serwatysta zapamiętały, choć udający liberała. Są wy­
jątki bardzo liczne nawet, ale ogół taki, a nie inny.

Kraków, 13 czerwca.
A. Z.

Szanownego korespondenta upraszamy o wyraźny ma­
nuskrypt. Zecerzy Dz. Pozn.
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ogonki do spółgłosek, aby się pisało bd zamiast będę, ¿rp' za­
miast cierpię itu. możoby jeszcze większe skrócenia obmyślił, a tak 
byłaby już wielka oszczędność w papierze i atramencie: abecadło 
władałoby się najmnińj z tysiąca liter, litery ozdobione rozmai- 
temi gałązkami »yglądałyby jak drzewa, a czytelnik błąkałby 
się jak w łesie. 1

Rozszerzyliśmy się z uwagami naszemi dla tego, żeby prze­
konać szanownego wydawcę Maryi, iż bardzoby nietrafnie postę­
pował, gdyby w dalszych wydaniach kresek swoich opornie sie 
trzymał- Każdy kto widział jego książkę, obruszył się na te 
kreski i oświadczył, że wołałby dwa razy drożńj zapłacić za 
książkę drukowaną zwykłemi literami. Dodamy i tę uwagę że 
niegodziło się zaplątać w swoje kreski cudzego poemaiu a jesźcco 
t»k cudownie pięknego poematu. Chcąc by ć wiernym wydawcą 
trze ba zachowywać pisownią autora; Francuzi swojego kabclais 
tak drukują dzisiaj, jak on pisał. W Krakowie wyszły teraz Ka­
jania księdza Skargi, drukowane podług jego pisowni, a Ma!- 
cie?j3,,1 gdyby zobaczył swoją Mariję w Londynie drukowaną, 
myślałby zapewne, że to jaka angielska książka.

Księgarnia polska miał* zamiar wydawać w poszytach po­
jedynczych przedniejsze poemata polskie, zaczynając je od Maryi, 
lecz zasłyszawszy od pół roku, że pan Banzemer ma wydać ten 
poemat, niechcąc Btawać na przeszkodzi« Kjomkowi, wstrzymała 
się z wykonaniem zamiaru swego chociaż mogła go w ośmiu 
dniach wykonać 1 pana Bauzemera o kilka miesięcy uprzedzić* 
to powinno przekonać pana Banzemera o naszych dobrych chę­
ciach dla niego; tę dobrą chęć i nadal zachowamy, jeśli się wróci 
do pisowni polskiój—w przeciwnym razls niech nam będiie wolno 
tćm pogrozić: że skoro on swoją pisownią wydrukuje jakiego 
z nieżyjących a dobrych autorów naszych, my natomiast to 6amo 
wydrukujemy po polsku; a czynić te będsiemy z bojaźui, aby 
nowość wprowadzona przez pana Banzemera nie bałamuciła mło­
dzieży naszej w kraju urokiem londyńskiego wydania.

Od drukarni.
Czcionek takich, jakie są w oryginale, nie mamy.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznań, 15 czerwca. Zmarli w tych dniach w War­

szawie: Stanisław Boinslawskl, zasłużony pisarz dramatyczny, 
niegdy oficer wojsk polskich, następnie aktor i przez dłuższy 
czas redaktor K u r y er a Warszawskiego. Był on synem nie­
wygasłej pamięci Wojciecha Bogusławskiego, twórcy sceny 
narodowńj i słynnego dramaturga. Utwory ś. p. Stanisława od­
znaczają się niepospolitym dowcipem, który zapewnia im długą 
jeszcze egzystencyą w repertuarzach teatralnych. Szczególniej 
ceniono są jego ,,Lwy i lwice,“ „Stara romantyczka,“ „Złoty mło­
dzieniec“ i „Opieka wojskowa.“ Ostatnią sztukę widzieliśmy nie 
dawno na scenie naszój, gdzie sympatycznego doznała przyjęcia. 
— Zgasł także Adolf Fiwarakl, artysta malarz i nauczyciel ry­
sunków przy drugiśm gimnazjum w Warszawie. Zmarły odzna­
czał się słodyczą obejścia z uczniami, w któiych sercu długo­
trwałą pamięć zostawia po sobie. Ubogi, jak ojciec jego ś. p. 
Jaa Feliks Piwarski, znamienity malarz, ostatnim groszem dzie­
lił się z potrzebującą pomocy młodzieżą. Pokój wieczny cieniom 
obu tych zacnych mężów!

* Poznań, 15 czerwca. Od pana Stanisława Chłapow­
skiego z Szółdr odbieramy pismo następujące:

„Kochany Redaktorze!
W skutek objawionego mi przez Ciebie życzenia, abym się 

przyłożył do proponewanćj składki dla Jmci księdza Admini­
stratora Sosnowskiego, czuję się w obowiązku wynurzyć Ci 
moje zdanie co do tójże składki.

Celem jńj może być tylko albo zaradzenie potrzebom finan­
sowym czcigodnego prałata, albo raanifestacya uc?uć, jakie bez 
wątpienia ożywiają każdego prawego Pohka dla jego zasług.

W pierwszym razie należałoby się najprzód przekonać, czy 
rzeczywiście istnieją takie potrzeby, a głównie czy ks. Sosnowski 
zgadza się na taką składkę, to jest, czy przyjmie złożone datki.

. drugim przypadku, niozbędnem jest, aby manifestacya 
podobna miała charakter ogólno narodowy, żeby nie była wyra­
zem jednego stronnictwa i nie służyła temuż za broó, za tryumf, 
za dowód wyższości nad przeciwnikami. Cóż dopiero gdyby 
miała posłużyć drohnńj koteryi za oręż lub nawot jednemu czło­
wiekowi za środek w popieraniu osobistych celów, albo za narzę­
dzie prywaty i odwetu za prawdziwe, czy też urojone urazy.

Ze to ostatnie przypuszczenie jest prawdopodobnym dobi­
tnie się okaźe każdpmu, skoro się dowie, kto i w jaki sposób za­
proponował tę składkę.

Znany korespondent soborowy czasopisma drezdeńskiego 
Tydzień, pisarz, który wszelkimi drogami i sposobami usiłuj, 
zohydzić w opinii narodu zacny i zasłużony zakon Zmartwych­
wstańców, przypisując mu bez najmniejszego powodu, krom oso­
bistej mściwości, niesłychane ciegodziwości a nawet zbrodnie bez 
najlżejszego dowodu i prawdopodobieństwa, tak się w przedmio­
cie tńj składki wyraża w No. 22 Tygodnia po nowćj napaści 
na Zmaitwychwstańców:

Dla tego to podejmujemy z prawdziwym zapałem myśl 
korespondenta rzymskiego Gazety Narodowńj, którego 
reszty niektórych zdań w rzeczach Polski niedotyczących 
nie podzielamy. Ale owszńm podzielamy z całego serca 
chęć jego wywołania w całym kraju naszym wielkiój naro­
dowńj składki dla ks. Sosnowskiego, prześladowanego przez 
Zmartwychwstań ów. Z własnńj kieszeni złużym niebawem 
w ręce Sz. redakcji Tygodnia grosz wdowi, na jaki nas 
stać, 10 franków tylke niestety!

Ale wy zamożni, wy opływający we wszystko 1 spieszcie 
z obfitą daniną dla naszego męczeńskiego przedstawiciela 
na Soborze, dla godnego pierwowzoru polskiego kapłana. 
Zmartwychwstańcy chcieli w roku uplyuiouym wywołać 
składkę oburzenia przeciw narodowemu stronnictwu. 
Ogłośmy tedy składkę oburzenia przeciwko nim na rzecz 
ks. Sosnowskiego. Niech i trzecia nieszczęsna dzielnica 
Polski przyłączy się do nińj, jeżeli podobna. Niech to bę­
dzie wielki plebisoyt od morza do morza za wia ę naszych 
ojców a przeciw wrogom naszój niepodległości, plebiscyt 
pod formą ewangielicznego groiza dla biednego starca. Pa­
nowie Stańczyk win! proponujom wielką demonstra yą!

Nie potrzebuję wykazywać, że prześladowanie k,. Sosnow­
skiego przez Zmartwychwstańców jest takim samym wymysłem 
korespondenta jak tysiące innych, których nigdy w najmniejszńj 
mierze nio dowiódł, a jeśli kiedy postawił jaki fakt lnb wymienił 
osobę, zaraz najoczywistsza f&łszywość jego zarzutów zadokumen­
towaną została, jak oto w tńj ostatnińj sprawie co do wykradze­
nia jakiegoś pisma tegoż korespoudenta z biura Dziennika Po­
znańskiego. Jest to już zwykłym i zużytym trybem tego ko­
respondenta, że ilekroć pragnie odciągnąć kogo od Zmartwych­
wstańców, wmawia w niego, że jest przez nich prześladowanym. 
Nie udaje mu się, i można zaręczyć, że ks. Sosnowski, zapytany, 
zaprzeczyłby tńj niegodnćj iasynuacyi jak najdobitniej; ale ko­
respondent nie traci odwagi, zawsze i wszędzie próbuje, i oto 
nowy jego pomysł strategiczny. Wiadomo mu, jak chętnie u nas 
wszyscy uczestniczą w składkach, zwłaszcza w takich okoliczno­
ściach i dla takińj osoby; wiadomo mu, że w tym razie 99 na 
100 osób pospieszyłoby ze swym datkiem, nie pytając się, kto 
składkę zaproponował, czy nie miał jakiej pobocznej myśli, i czy 
udania się składki nie użyje jako argumentu właśnie przeciw 
przekonaniom przeważnej liczby składkujących, — a więc postano­
wił zadzwonić w wielką trąbę patryotyzmu, aby następnie, po 
uwiedzeniu nieświadomych, zadąć w małą trąbkę dokonanćj zem­
sty nad przeciwnikami.

Bądź co bądź, ktokolwiek jest ko-espondentem Tygodnia, 
przyznasz kochany Redaktorze, że po tak em pociątkewaniu i za­
gajeniu tńj składki, jakie się w czasopiśmie drezdeółkińm znajduje, 
nie podobna tśj sprawy i to w najlepszym razie uważać tylko 
jako nienawistną demonstracyą jednego stronnictwa przeciw dru­
giemu.

Jeśli więc chcesz rzecz tę sprowadzić na tór jedynie go­
dziwy, to jest ogólno-narodowy, musisz jak najmocniej się obwa­
rować przeciw wszelkim posądzeniom i m żliwym wnioskom,
i ogłosić nietylko, że to jest składką narodową, nie mającą żadnej 
styczności ze sporami stronnictw, ale jak najdosadniej wymienić
ii ona nie jest, i nigdy nie będzie mogła być uważaną jakióm- 
kolwiek wyrażeniem opinii względem zakonu Zmartwychwstań 
ców. Skoro to uczynisz, pospieszę przesłać Ci mój datek, i nie 
wątpię, że również uczynią wszyscy, którzy miłują zarówno Ko­
ściół i Ojczyznę, i nie ociągają'się nigdy w okazaniu czci tym, 
co zacnie pracują dla jednego i dla drugićj.

W przekonaniu, że list niniejszy zamieścisz w twćm piśmie 
w całości 1 bez najmniejszej zwłoki, a nieumieszczenie właśnie 
byłoby dowodem, że składka ta mi się stać jednostronną mani­
festacją, obrachowaną na podchwycenie nieświadomych i na‘posługę 
pobocznym celom, zostaję itd.

Stanisław Chłapowski 
z Szółdr.“

Do powyższego pisma pozwalamy sobie z naizćj strony do­
dać następujących słów kilka: Myśl złożenia funduszu na po­
trzeby księdza Prałata Sosnowskiego, pozbawionego przez rząd 
moskiewski wszelkich środków utrzymania, nie wyszła od kores­
pondenta rzymskiego Tygodnia, ale od korespondenta Gazety 
Narodowej. Gdy następnie kilku kapłanów z Wrzesińskiego 
postanowiło myśl tę w czyn zamienić i dało ¡początek składkom

n® c.®f tak szlachetny, prosząc nas o podjęcie pośrednictwa 
wgzbieranin ofiar, skwapliwie zabraliśmy się i’o tńj pracy, raz że 
podtrzymywanie zbiorowi mi s łami mężów zasłużonych sprawie 
narodowńj uważamy za obowiązek narodu, powtóre, że nie wi­
dzimy w podobnńro niesieniu pomocy przez ogól naszego epółe- 
czenstwa kapłanowi, co dla dobra Kościoła i Ojczyzny wyrzekł 
się sweg i mienia, nic dlań ubliżającego. Rwdakcya Dziennika 
zbyt dała dowodów bezstronności, by ją ktokolwiek mógł poią- 
dzić w tym wypadku o cbę' słaienia za uarzedzie jakińj partyj­
nej namiętności lnb nienawiści. Zawsze byliśmy gotowi do po­
średniczenia w składkach na cele narodowe, jak o tem wszystkim 
wiadomo, nie mogliśmy się zatńm uchyfć i tą rażą od przyłoże­
nia ręki do dzieła, któremu nie stronnicze, ale narodowe przy- 
p «jemy znaczenie.

— * Pan Emil Kierski przesyła nam pismo nastę­
pujące:

„Przeczy: awszy w Dzienniku z zeszłej soboty, iż w biu­
rze telegrafirznńm nie chciano przyjąć telegramu od p. Żóraw- 
skiego, iż był po polsku napisany, a urzędnik tamte po polsku 
nie umiał, donoszę, iż co dopiero takie samo zajście miałem w tu- 
tcjzzńj poczcie. Urzędnik odbierający druki pod opaską, pod pol­
skim adresem: do Cieszyna w Szląsku, nie cbciat mi początkowo 
takowych przyjąć, nie uważając nawet to za awój obowiązek, 
gdyż nie umiejąc «ni słówka po poliku, nie może wiedzieć, gdzie 
ta opa-ka jest przeznaczona. Przyp sując mi zaś pewną tenden­
cyjność i nagadawszy się wielo, dodał: Wenn Sie durchaus niebt 
deutich schreiben wolleu, so adressiren Sie doch weoigsteus 
lrauzódsch. Gdy zaś dowiedział się ódemnie o nicniieckiem na­
zwisku Cieszyna, przyjął moje druki, z oznajmieniem, ii to czyni 
wyjątkowo na ten jeden raz tylko. Nie sprzeczałem się z nim 
przy oknie biura, ani tńż nie przesłałem w tńj nrerze skargi no- 
jńj do Dziennika, lecz raczńj przesłałem tę skargę z opisaniem 
wszystkich szczegółów, do tutejszńj Główuńj Dyrekcji Poczty, 
zapytując się zarazem, jaki jest w tńj mierze przepis urzędowy, 
gdyż osobistość urzędnika, czy on umie po polsku lub nie, musi 
być odłączoną od przepisu urzędowe.o. Odpowiedź w tńj mierze 
odebraną załąizam, pozostawiając, czy Szanowna Redakcya ze- 
chce z nińj zrobić jaki użytek, w każdym zaś razie prozzę o zwrot 
tńj odpowiedzi, według zaś zdania mego uważam, aby takie pau 
Zórawski tńj samńj drogi użył do wyżs/.ćj władzy telegramów.

Z szacunkiem uniżony
Poznań, d. 14 6 70. E. Kierski."
Odpowiedź Dyrekcji poczty, o którńj wspomina p. Kierski, 
w dosłownym przekładzie, jak następuję:

„Poznań, dnia 26 maja 1870. 
„Wielmożnemu Panu odpowiadam na skargę Jego za­

niesioną dnia 19 mb, że urzędnicy tutejszego urzędu pocz­
towego nio mają prawa odmawiać przyjmowania 
listów, których adresy pisane są w języku pol­
skim.

Odnośnemu urzędnikomi, na którym ciąży wina nieprzy- 
jęcia wręczonńj przez Pana przestlki pod opaską, udzieli­
łem stósowuych instrukcyi (rectificirl) i poleciłem mu, aby 
na przyszłość, jeżeli nie rdoła rozpoznać nazwiska i poło 
żenią miejscowości w języku polak m wyniieniotićj, wątpliwo­
ści swe usunął przez ustue zapytanie się oddawcy.

Naczelny Dyrektor Poczty 
podp. Peterssohn.

Do
Wielmożnego E. Klerskiego

w miejscu.“
Pismo powyższe zamieszczamy z wielkińm zadowolnieniem; 

utwierdza ono nas bowiem w przekonaniu, że wyższe władze 
prowincjonalne zachowują w obeo Polaków względy nakazano 
przez słuszność, a tylko niżsi urzędnicy czasami pozwalają sobie 
wybryków. Radzimy przeto w każdym podobnym wypadku uda­
wać się niezwłocznie z zażaleniem do władzy przełożonńj.

— • W wczorajszym liście księdza Malinowskiego za­
szło dużo pomyłek przeciw jego pisowni, co pochodzi stąd, te 
ani.zecerzy ani korrektorowie Dziennika nie są przyzwycza­
jeni do tego rodzaju ortografii. Sprostowanie to umyślnie za­
mieszczamy, by uniknąć słusznych poniekąd zarzutów autora 
listu, iż pisowni jego mimo przyrzeczenia na wstępie nis trzyma­
liśmy się wiernie.

— * Na potrieby ki. prałata Sosnowskiego, byłego ad­
ministratora dyecezyi lubelskińj, wygnańca, złożyli dalńj: Z Gdań­
ska G. K. 2 tal., M. O 1 tal., L. A. 1 tal., J. 8. 1 ta!., ksiądz 
Jan Lewandowski z Lubasza 5 tal., Niesiołowski 1 tal. — Ogó­
łem wpłynęło 41 tal. 5 sgr.

— ♦ Teatr polski w Poznaniu Wczorajszo przedstawie­
nie „Ubegicli w Paryżu“ nie zbyt liczną zgromadziło publi­
czność. Mimo to gra artystów była nadzwyczaj staranną i wy­
kończoną; oklaski tńż przerywały wciąż niemal przedstawienie, 
którego ozdobą były panie Aszpergerowa i Nowakowska.— 
Jutro, we czwartek, danym będzie nadzwyczaj efektowny dra­
mat p. t. „Waryatka", do którego muzykę dorobił utalentowany 
nasz kompozytor a obecny dyrektor orkiestry teatralnńj pan Bo­
lesław Dembiński. Główną rolę odegra pani Nowakowska, 
której mistrzowska gra rzadki wywiera urok na naszą publi­
czność. Spodziewać się więc należy, że sala będzie jutro prze­
pełnioną. r
n . ~ * K*>cndarz. Jutro, w c wartek, dnia 16 czerwca 
Hoże Liało, Benona bisk.; w kalendarzu słowiańskim Bu- 
dzimira. Wschód słońca o godzinie 3 minut 46 zachód o ro­
dzime 8 minut 15 ■

Dnia 16 czerwca 1383 stronnicy Ziemowita na zjeździe 
w Sieradzu ogłaszają go królem. - 1678 sejm pacyfikacyjny 
w w arszawie.

Pojutrze', w piątek dnia 17 czerwca, Adolf ag bis­
kupa; w kalendarzu słowiańskim Drogomyśla. Wschód słoń 
ca o godzinie 8 minut 48; zachód o godzinie 8 minut 16.

, ,. Dn’,a. 17 czerwca 1399 śmierć Jadwigi. — 1799 Legion 
polski w bitwie pod Trebią. — 1835 śmierć Bonawentury Nie- 
mojewskiego. 1

. {x\ ® Inowpoełewla, 12 czerwca. (Śp. Adolf Lą- 
cayński) Powiat tutejszy został żałobą pokryty. Zwłoki oby- 
watela, które uczciliście w Poznaniu czcią i z żalem u bram 
miasta pożegnali, my ujrzeliśmy na moment, ażeby ostatecznie 
o -dać ziemi. Straci,iśmy obywatela, który był zaszczytem po­
wiatu, znakomitym wzorem życia dla lanych i zarazem przy- 
kładnego gospodarza. Każdy ważoiejszy wypadek historyczny 
ostatnich kilku dziesiątek lat miał w zgasłym pełnego poświęce­
nia ayna matki naszój wapóluój Oj zyzuy, a znamiona tych chlu­
bnych za ług, poczynając S’.ę od kajdan, krzyża zaszczytnie przez 
cały pułk przyznanego, kończę na najpierwszych dostojeństwach, 
jakie Księstwo swemu obywatelowi ofiarować mogło. W życiu 
familijnóm, stanowiącóm jedyną silną podstawę spółeczeóstwa był 
najdoskonalszym wzorem śp. Adolf Łączyński.

Związek małżeński, poczynający się prawie zawsze z szla­
chetnych pobudek, . pierwiastkowo estetycznemi uczuciami pod­
nieć* my, kiedy drugie zwolna słabną, staje się coraz wznioślej­
szym czystym doskonalszym, bo opartym na szacunku i czei 
w tajemnej.

Wychowanie dzieci zespala myśli małżonków; praca nad 
urobieniem ducha istot, któro Bóg im powierzył, tworzy prawie 
w obojgu jedne drogi dla myśli i duchu, i rzekłbym, że tu już 
jest najwyższy szczyt doskonałńj miłości jaka na ziemi ludzi 
wiązać może. Tej ostatnińj pobudki niedostawało zacnym Pań­
stwu Jjączynskim, a przecież stoją oni wielkim wzorem pożycia 
małżeńskiego dla tych, którzy mieli zaszczyt bliżćj ich poznać.

Brak rodzioy, zastąpiła najliczniejsza na ziemi biednych — 
uciśnionych — nieszczęśliwych, i tym niosąc pomoc, w najeży- 
ście-szym zdroju odświeżali zacność dusz swoich* Jest to za­
prawdę piękniejsze i jeszcze bliżój Boga stojące zadanie, aniżeli 
wychowauie dneci, bo już by i najmniejszym śladem egoizmu nie 
zamącone. Przy wielkiej zamożności, dawany wzór zaradności, 
przyzwoitej oszczędności, punktualności w sprawach publicznych 
i domowych, oto p.zy kład, który jeszcze nie zbyt czę .to napoty­
kać sie daje, a dla naszego spółeczeóstwa bardzo i bardzo po­
trzebny. Któż mógł zapomnieć sprawozdania komisji zwiedzają­
cej gospodarstwo kościeleckie przed dwoma laty. Jak tam wszę­
dzie dobry rząd, praktyczność jest oczywistą, jak uwydatnia się 
szlachetna myśl wcielona w urządzenia gospodarcze. Zaradność 
co do przyzwoitości i zamiłowania porządku w czeladzi dworskiój, 
troskliwość, ażeby nikt przeciążonym nie był obowiązkami i dla 
tego zdołał dokładnie je wypełnić, opieka nad dobrobytem ludno- 
ści w dobrach koscieleckich zamieszkałej, —wszystko to stanowi 
całość doskonałą, przypominającą nam, cośmy niestety ustracili, 
składając do grobu ciało naszego przyjaciela i znakomitego 
obywatela Księ.twa. Oby posiew ducha jego wydał nam plon 
obfity, na czńm myśl naszą opierając, ulgę jedyną w żalu dać so­
bie w stanie jesteśmy.

Gdyby w spółeczeństwie naszćm utrzymała się była myśl 
dawnych Egipcjan przyznawania lnb odmawiania pogrzebu zmar­
łym, w miarę jakićm ich było życie, śp. Adolfowi Zączyóskieinu 
przysądzilibyśmy byli pogrzeb, któryby dorównywał najokazal­
szym manifestacjom, jakieśmy kiedy mieli; dzisiaj tyle nam zwy­
czaj uczynić dozwala, że obywatele powiatu urządzą nabożeń­
stwo żałobne, które najprawdopodobniej w dniu 8 lipea rb sie 
odbędzie. *

brzmi

nową matkę). Cala dzielnica między ulicami Czesme, Diambar, 
Kawas-Baszy, wałem i ogrodami Tatawola i Kasyma baszy, ulicą 
Amslii Czesmy, główną ulicą Pera i ulicą Taksini zgorzała. 
Dzielnica ta ma prze-trzeni okeło kilometr kwadratowy (t. prze­
szło pńłćwiercl mili w czworobok) i obejmuje obok wielkiój czę­
ści domów mu owamch, także dużo bud drewoianych lub lepia­
nek. Opeó powstał w głównej ulicy, gdzie około 50 kamienic 
zgorzało. U ice Taksim, Bachiar, M sk, Imam, Sakiz-A^aca i 
inne zamieszkałe niemal wyłącznie przez bogatych Ormian, były 
tego dnia jaka w niedzielę zupełnie opuszczone, zwłaszcza że 
Ormianie obchodząc w tym dniu 10 rocznicę konstytucji swojńj 
zrobili wielką wycieczkę. Również inni m e>zkaócy opuścili 
w tym dniu dony dla użyci» świeżego powietrza. W jednńj 
z okolic spalonych mieszkali wyrobnicy włoscy, także w tym dniu 
niesiedziący w domach. Szczególnińj zadziwiającą jest rzeczą, że 
pożar powstał właśnie w tńj części miasta, która jest najlepińj 
zabudowaną i gdzie je-t najmnińj domów ^drewnianych, tudaiet, 
ze dom poselstwa angielskiego zgorzał, który jest otoczeny wyso- 
kiemi murami.

Pożary w Stambule zą rzeczą dość zwykłą. Kilkadziesiąt 
domów zawsze w pierwszym lepszym pożarze idzie ua pastwę 
płomienia, ale to właśnie z powodu wąskich ulic, wielkiej liczby 
drewnianych domów i kramów, dowolności w użyciu drzewa w 
domach nawet murowanych, braku mnrów ogniotrwałych, a wre­
szcie z powodu przesądów i apatyt I tak do rzędu przesądów 
należy, że muzułmanie nie użyją nigdy wody morskińj do gasze­
nia pożaru; a oprócz apatyi wrodzonńj przyczynia się do obojęt­
ności i to, te ci, co nie są zagrożeni pożarem, liczą na zysk, 
jaki ztąd ich czeka, gdy ich współzawodnicy zniszczeją. Również 
różnice wyznań wpływają na obojętność obrony od ognia. Ist­
nieje straż ogniowa i dość d krze jest urządzoną, lecz mało ona 
pomoże, skoro każdy pożar prz biera niebawem rozległe 
rozmiary. Tym razem jednak pożar przeszedł wszystkie pamiętne 
pożary od lat kilkudz esięciu i nawiedził część miasta przez cbrze- 
ścian zamieszkaną.

Wielce niezgodne są doniesienia o liczbie spalonych do­
mów, tak iż nawet liczono ich wię> ńj niż cale przedmieście 
Ich' liczy. Nojbliżstńm prawdy jest aapewne doniesienie urzę­
dowe, według którego liczba domów spalonych wynosi 3200.

Telegram z Carogrodu z duia 11 czerwca danosi: Do dziś 
rana konsulaty rozdały wsparcie krajowcom swoim a mianowi­
cie: 366 ro izinom włoskim, 95 austryackim, 98 francuskim, 85 
maltańikim (poddani Anglii), 8 rosyjskim, tudzież kilku tysiącom 
rodzin greckich oraz tureckich. Między zabitymi aoajduje się 7 
Austryaków, 2 Prusaków, reszta zaś Greków i Turków.

(Czas.)

Ostatnie wiadomości.
Paryż, 15 czerwca. W obec wczorajszych niepoko­

jących pogłosek giełdowych we względzie zdrowia ce­
sarza konstatuje Constitutionnel, że takowe żadnych 
do obaw nie daje powodów. — Journal officiel 
ogłasza następujące nominacye: pp. Moutbolon i Bourrćć 
na senatorów, pana Lagueronnière na posła w Ca- 
rogrodzie, p. Armand na posła w Lizbonie, p. 
B rtbemy w Brukseli i pan Paradol w Waszyng­
tonie. Najwyższy trybunał zwołany na 18 lipca 
do Blois. — W senacie interpelował pan Brenier 
w sprawie traktatu jurysdykcyjnego z Hiszpanią. Ks. 
Gramont odrzekł, że gdyby rząd przyjmował interpela- 
cye, kiedy rokowania jeszcze się toczą, to żaden rząd 
z nimby się w układy nie wdawał. Interpelacya za 
przyzwoleniem ministra odroczoną została na środę.

Waszyngton, 14 czerwca. Orędzie Granta do kon­
gresu o stanowisku powstańców na wyspie Kubie nazywa 
sposób wojowania po obu stronach barbarzyńskim. W obec 
żądania Kubańczyków, aby Ameryka pośredniczyła lub 
uznała ich za stronę wojującą, oświadcza prezydent, że 
walka tamtejsza nie jest wojną w duchu międzynaro­
dowym.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ
- * Mąka. Beri i.l, 14 czerwca. Mąka pszenna nr. 0 

■Hit,—*’,, nr 0 i 1 4'/,—% tal., rź»na'nr. O8'|„—% tal., nr. 0 i 1 
8'li—%r tal- Pl-

Poznań, 15 czerwca. Mąka pszenna nr, 0 i 1 4'/,—‘|, tal. 
mąka rżana nr. 0 i 1 3*1,—4 talara pł .cono za centnar bez 
akcyzy.

PRZYBYLI DO POZNAISTLA 
dnia 15 czerwca.

BAZAR. Doliński z żODą z Sławna, Niemojowski z toną z Śli- 
wnik, hr Żółtowska z Jarogniewic, Chłapowski z Bonikowa, 
pani Swioarska z Gołaszyna, Krajewski z Jaworu, Rekowsba 
z fam. z Gorazdowa.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Kaiser i Nathan z Berlina, 
Silberstein z Nowegojorku.

IIOTFL PARYSKI. Dob.-ski z Wrześni, Długołęcki i Go- 
ranina.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Napierałowicz z Lechlina, 
Bnchowski z Pomarzanek, Bndkowski z Gniezna.

MYL1USA HOTEL DREZDEŃSKI. Hr. Bniuski z Wronek. 
HOTEL RZYMSKI Pani Żuchowska z Granowa, Molinek z

Rydzyny.

Wiadomości giełdowe.
Giełda poznańglaM, 15 czerwca.

Poznańskie stare 3% % listy zastawne — tal. płac. — 
Poznańskie nowe 4% listy zastawne taL 83 płacono. — Pozn 
listy rentowe gtaL 84 płac. — Pozn. 5% obligacve pow. — żąd’ 
— Akcye banku prowinc. pozn. — płac. — Banknoty polskie 
77% tal. płac. Akcye poznań. banku realno-kredytowego — tal. 
płacono.

Żyto: wypow. — węcpli; na czerwiec 51%, czerwiec- 
lipiec 61'/,, lip-sierp. 51%—%, sier-wrz. — wrzesień-paźdz. 52% 
—%, r,a jesień 52'/,—% tal. płac.

Okowita: (z beczką) wypov. 12,000 kwart, na czerw. 
16’/,, lipiec 16’/„ sierpioń 16%„ wrzesień 16%„ paźdz. — 
list — tal. pł.

Ceny lar y owe
w mieście Poznaniu.

— * Pożar w Carogrodzle. Straszny pożar, który zni­
szczył niemal całe przedmieście Bera wszczął sięSdnia 
5 czerwca przy ulicy Walide-Czesme (walide znaczy sułta-

Pot. pstwa i t. 1859 (5°/0) 101% płac. ObL pstwa (4%) 80»/, 
płac. Poż. pstwa prem. x r. 1855 (#'/,%) 115'/, płac.

List. ZachoA-pruak. (3'/,%) 74>/9 tąd dto (4%)
81», płac, dto (4’/,%) 88»/, płac. Pozn. nowe (4%) 83’/, płac. 
Liłty rent Pozn. (4%) 84’/, płac. Prusic (4%) 86'/, płać.

<alory ■atranlosne: Austr. metal. (5%) — plac. Poż.
naród. (5%) — płacono. Losy z roku 1854 (4%) 76 żądano. 
Losy kredyt, s r. 1858 9O’/< płac. Losy z r. 1860 (5%) 80’/,
ołac. Losy t r. 1864 (4%) 63% płacoao. Pożycz, w srebr. z r.
1864 (5%) — płacono. Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 (5%)
117’/, płacono. Ro8yjsk.-polsk.-oblig. skarb. (4%) 72 żądano. 
Polak, certif. Lit. A. po 300 złp. (5%) 92% płac, dto cząstki po 
590 złp. (4%) 1011 pł Polskie listy zast. 3 em. w rs. (4%) 71’/. 
płac Listy likw. 5s’/, płc. Włoska poż. (5%) 59’/,—% płac. Ru­
muńska poż. (8’/o) 95 płac Rumuńskie oblig. kolej. (7’/,°/0) 
69’<, płacono. Turecka potyczka 52%—’/, płacono. Amerykańska 
pożyczka (8%) 96’/, płac Akeye kolei ielar KoL mini 131’/, 
płacono Gal.-Kar. Ludwik 99’/,—100% płac. Austr. Prane. 220% 
—91%— % płac. Warsz.-wiedeńsk. 68 płac. Banki itd. Au­
striackie kredytowe mob. 153—4—3% płac. Pozn. prowinc. 
I, Pł*®" S^Hsk. stów. bank. (40/u) 122'/, płacono. Certyt hip. 
Hubnera (4%%) — płac. Hansem. (4'/,»/o) 94 płao. Henkel 
(<’/» %' — żąd. Meining. (4‘/,%) — płac.

łnrz (otówkl l pap pion. Frdr. pruskie 113% płac. ldr. 
112% płc., suwerny 6. 24’/, płac., nap. 5. 12'/, płc., półimper. 5. 
17) płac, dolL 1. 12’/, żąd. Złota w sztabach font celny 464% 
płac. Srebra funt oelny 29. 24 płac. Zagraniczne bankn. 99% 
żądano. Austr.-bankn. 84 płacono. RosyjBk. bankn. 78’/, płac. 
— Dyskonto bankowe 4.

PszeDlea: 2100 ftint. w miejscu 70—79 tal. wedle jakości 
żąd.; biało pstra polska 76—77, żółta 77'/, tal. płac.; na czerw, 
i czerw.-lip. 74, llpieo-sierp. 74%—74, wrzes.-paźdz. 76—75’/, 
taL płacono. Żyto: 2000 funt w miejscu 49 — 54 tal. wedle ja­
kości tąd ; na czerw, i czerw.-lip. 52%—51%, lip.-sierp. 53'/, 
—52’/,, sierp.-wrzes. 54%—'/„ wrzes.-pai. 65%—54’/, tal. płac. 
Jęczmień: 1750 funt mały i wielki 38 —47 tal. wedle jakości 
żądano. Owies: 1200 funt, w miejscu 25—30 taL wedle jakości 
żąd.; na czerw, i czerw.-lipiec 27’/,—%, lip.-sierp. 28’/,—% taL 
płac. Groch: 2250 funt do gotow. 54—59 tal., ua paszę 47 
—53 tal. Rzep: 1800 fant — tal. Rzepik: — taL Olej 
rsepiowy: 100 funt w miejscu 14% taL żąd.; na czerw. 14% 
—*/«—’/„ czerw-lip. 13%, lip.-sierp. 13% tal. płac. Olńj lnia­
ny: 100 fant w miejscu 12'/, tal. żąd. Olej skalny: w mięj- 
Bfn tł’- P,ac-'; na czerwiec i czerwiec-lipiec 7*, tal. płacono. 
Okowitę: 8000% Trallesa w miejsca bez beczki 16% tal. płac.; 
na czerw, i czerw.-lipiec 16'/,„ lip.-sierp. 16”/,,—’%,—’/,, sierp.- 
wrzes. 16’’/,,—%, wrzes. 16”/„—17 tal. płącono.

Olełda nreełaneka, 14 czerwca.
Żyto: 2000 fant z początku wyżńj, w końcu śpokojnińj- 

na czerwiec I czer-lip. 49%—'|,—% pł., lip.-sierp. 50%—'|,_’/’ 
pł. i żąd., sierp-wrz. 51—’/,—’/,, wrzesień-paźa. 52%—52—% 
tal. pł. i źąd. Pszenica: na c erwiec 69’/, tal.żąd. Jęcz­
mień: na «zer. 44'/, tal. żądano. Owies: na czerwiec 46 
tal. żąd. Olńj rzepiowy: słabiój; w miejscu 15% tal. żąd., na 
czerwiec 15% pł. 15'/, żąd., czerwiec-lipiec 13%, lip-sierp. 15'/, 
tal. tąd. Okowita: cezy mało zmienione; w miejsca 16'/,, 
tąd., 15*/, pł., na czorw. i czerw-lipiec 16, lipiec-sierp. 16% 
pł., sierp-wrześ. 16%, tąd., wrześ-paźd. 16’/, tal. pł. i żąd.

Na targn: piękna średnia poślednia.
Pszenica biała

sgr.
86—88 r sgr.

73—771
„ żółta 83-85 81 74-77 «Żyto 62-63 61 58-601 "•

Jęczmień 48—49 47 44—46(8
Owies 34-35 33 31—82, §•
Groch 56-60 53 40—5oJ -Ł

Cłlełd» «ECzeeldaka, 14 czerwca.
Pszenica: na czerwiec i lipiec-sierpień 79, wrzesień

paźd. 79’/, tal. Żyto: na czerwiec 53’/,, lip-sierp. 53% 
1 wrześ-paźdz. 55’/, tal. Groch: na czerw. 52% tal. Olń 
i ^JeP5owy!; w miejscu 14’|,„ na czer. 14%,', wrzesień-paźd 
I 13% tal. Okowita: w mie scu 16%, na ¡czer-lip. 16%, sierp, 
j wrz. 16% talara. Olńj skalny: w miejscu 7%„ wrześ-paźd

7’, talara.

Przegląd
przybywających i odchodiących pocit w Poinauin.

Przybywając« poczty. Odchodzące poczty.

goda. son
dnia. Do Soda.

Trzemeszna.........
Wrześni..............
Wagrówca...........
Krotoszyna..........
Skwierzyny n. W....
Obornik...............
Ostrowa............ .
Cylichowy...........
Gniezna................
Strzałkowa (Słupcy)
Kargowy..................
Gniezna...................
Kurnika...................
Dąbrówki................
Wągrówca...............
Pleszewa..................

wierzyny n. W.....

Na rzecz 
Chełmna tal. 4. -

rano

po
poł.
wie­
czór

Kargowy...................
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6
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od Wnńj W.... z pod 
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2 27 6 3
2 20 — 2 22 6
2 12 6 2 15
2 1 3 2 2 6
1 27 6 1 28 9

— — — — — —
— — — — — —
— — — — — _
— — — — — —
— — — —
— — — — _ _
— — — — — —
— — — — _ _
— 19 — — 21

2 — 2 12 6
— — — - i

— — — — — <
—

— — — — — —
— — — — — —
— — — — _ «
— — — — — —

Pszenicy pięknćj szefl. 16 garn...............................
• średnińj • ........................... ...........
« pośled. • ......................................

Żyta ciężkiego , ................................
• lżejszego • ..................................

Jęczmienia wielk. , .........................
» drobn. « ...............................

Owsa « .......................
Grochu do gotow. » .......................7..L'."“.'.

» na paszę , .....................................
Rzepiu zimowego « .................................
Rzepiku zimowego » .................
Rzepiu latowego • ....................
Rzepiku latowego • ....................
Tatarki , .......
Perek ,
Masła garniec • ...................... .
Koniczyny czerw. . ......................
Koniczyny białśj , ..................................
Siana cent. . .....................
Słomy • , ..................
Olejn surowego , ..................
Okowity (beczka 100 kw.) 80°/, Trai.'.........

dnia — — ......................... .
dnia — __

Olełda berlłń«lka9 14 Caewca.
Usposobienie giełdy pod względem papierów spekulacyi- 

nych było stałe a obrót ożywiony, pod względem akeyi kolejo- 
wych słabe a kursa ich częściowo niższe.

Walery praskie: Dóbr, polycak. pstwa {4’/,°/,,) 98 plac.

(Nadesłano.)
Błogo Skutkująca Revalesclire p. da Barry ma cenną 

zasługę, że bez pomocy lekarstwa usuwa niewątpliwie wszystk 
choroby s żołądka, gard >vów, nerek, błony śluzów
pęcherza i krwi, że odn r ■ słabionemu ciału i umysło 
młodych i starych ludzi e sił.

,, Cytpjemy kilka z tysiącia przypadków, które oparły s 
wszelkińj medycynie. — Szczęśliwa kuracya Jego Swiątobliwo 
Papieża przez Revalescière du Barry po dwudziestoletnińm b 
skutecznćm używaniu lekarstw. Rzym, dnia 21 lipca 1866. Zdr 
wie Papieża jest znakomite, mianowicie od czasu, jak wstrzymu 
się od wszelkich lekarstw, któremi go uleczyć chciano, 1 odk 
używa wyłącznie prawie wybornéj Revalescière do Barry, któ 
nadzwyczaj korzystnie nań działa. Zaręczają, że Jego Świąt 
bliwość przy każdym obiedzie spożywa jńj talerz pełny i że d 
brodziejstw jéj nachwalić się nie możo. (Korespondencya z Gi 
zette dn Midi). — No. 52,081: Marszałek dworu hr. Pluskc 
wyleczony została od zaBtarzałńj niestrawności. — No. 58418: Ms 
grabina de Brńhan od 7łetnicb cierpień wątroby i nerwów, w 
chudnięcia, bezsenności, hysteryi, melancholii i osłabienia. — N 
50,416: Hr. Stuart de Deoies, senator, od złńj strawnośoi, cierpi 
na wątroby i nerwy, spazmy i kurcze. — No 49,842: Pani Mar. 
Joly od pięćdziesięcioletnich obstrukcyi, niestrawności, astn 
wymiotów, spazmów, kurczy i bezsenności. — No. 46,270 : J. R 
berta od suchot z kaszlem, wyrzucania krwi, womitów, obstrukc 
i nocnego pocenia się, przeciw czomu przez 25 lat daremnie uź 
wał lekarstw i w łóżku leżał. — No. 53,860: panna Gallard, 
suchot, na które według lekarzy w 1855 r. w dwóch miesiąca 
miała umrzeć, a dzisiaj jeszcze żyje.

70,000 świadectw kuracyi, które oparły się wszelkiej a 
dycyuie, pomiędzy niemi Jego Świątobliwości Papieża, marszał 
dworu hr. Pluskowa margrabiny de Brńhan, hrabiny Castle Stua 
dr. dr. Wurzer, Stein, Angelstein, Schorland, Ure, Harvey itd. ii 
których kopie bezpłatnie i franko na żądanie. Mąkę tę posi 
jącą sprowadzać można przez wszystkie apteki lub za zalicz 
od Barry du Barry 1 Sp., Wiedeń, Freiung No. 6, III pięti 
Przez używanie jńj oszczędza się pięćdziesiąt razy wydatek za i 
ne środki a żywi lepińj niż najlepsze mięso.

Cenny ten środek lecząco-pożywny sprzedaje się w pui 
kach blaszanych wraz z przepisem użycia ’/, funta za 18 sgr., 
fant za 1 tal. 5 sgr., 2 funty za 1 taL 27 sgr., 5 funt, za 4 t 
20 sgr., 12 funt, za 9 taL 15 sgr., 24 fanty za 18 tal. - Rei 
lescière Chocolatée w proszku i tabliczkach na 12 filiżanek 
sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr. —Spi 
wadzać można przez Barry dn Barry i Spółka wBerliniel 
Fryderykowska ulwa; Felix & Sarrotti w Berlinie, 191 Fi 
derykowska nhca; J. C. F. Neumann & syn, 51 Gołębia nlb 
Si10»!0 Lipska ulica; J. F. Sebwarzlose synów
« MMtrki?aÎ?nstr-t, BarrI du BarrJ * C°«“P- w Wiedn 
Goldschnud Gasse 8; w Frankfurcie n. M. 10 Rossmarkt; w Hai 
burgu 41 Kathannenstrasse; w Poznaniu n Elsnera; w Lipsi 
u ieodora Pfitzmann, liweranta nadwornego; w Wrocław 
u S. G. Schwartz, Edwarda Gross, Gustawa Schol 
w Poczdamie u Schwarzlose, wAltenburgu w Saksonii u Re 
skego, w Hanowerze n Reyersbacha, w Lesznie uJ S 
Sc holt z i rozsyła do wszystkich okolic za asygnacyą pocztoi



o godzinie 8] wie- 
w Gri

Dnia 14 b. m. 
czorem umarł w Granowie ksiądz
Jan Nepomucen Powałowskl. Po­
grzeb odbędzie się 17 bm. (4160)

Ks. Chwallazewrabł.

Nabożeństwo żałobne za duszę 
śp. Arnolda hr. Skórzewt- 
aktcgte w dniu przypadającej ro­
cznicy tj. 19 czerwca, z powodu o- 
ktawy Bołego Ciała odhyd się nie 
może ; takowe odprawi się zatóm 
dopiero dnia 11 lipca rb z rana o 
10 w kościele parafialnym w Labi. 
szynie. - (.4136)

Większe repar&cfe bruków, w piz-bie­
gu lata 1870 r. wykonać się mające na 
miejskich ulicach i placach, wraz z mate- 
ryatem na około 1800 tal. obliczonym mają 
drogą subn isyi być wydi.ne. Mający chęć 
pojęcia się tego' dla któ ych kosztorysy 
i warunki wyłożone są do przejrzenia w biu­
rze inspektora m’ej>kiego p. Heydel w go­
dzinach służbowych, zechcą zapieczętowane 
oferty swoje, isopatrzone w napis „ofert* 
dla tegorocznych rparacyl miejskich 
bruków“ złożyć tamże w rzeczonóm biurze do 
88 czerwca 1890 «1« O go 

dżiny z rana.
Późutój nadchodzące oferty nie będą u 

względnione. (41" ’
Poznań, 13 czerwca 1870.

Magistrat.
(4151)

Kucharz bpzżenny, ob. znany 
z ogrodownictwem, zaopatrzony w dobre świa­
dectwa, znajdzie natychmiast miejsce. Bl:ż- 
sza wiadomość w Ekspedycji Gazety To- 
ruńskićj w Toruniu. (Thoro W. Pr.) (.4090)

Nakładem 
miesiącu

naszym wyjdzie w

Do Ameryki

Dzisiaj rano 
snem

o godzinie 9 zasnęła 
,4163)nem wiecznym (.4161

Walerya Przy łaska.
Grodzisk, dnia 14 czerwca 1870.

Prcyłuskl.

Sprzedaż konieczna.
Kamienica w mieście Poznaniu na Sto 

mieście pod No. 264 położona, do stoi 
Andrzeja Karola Leśnlewlcaa i żony 
IBagdaleny z Kempińskich należąca, k 
z objętością mórg. 0^5, na podatek bu 
kowy z wartości użytku na 750 tal. poi 
jest, sprzedaną być ma w celu przymus 
go wykonania drogą snbhastacyi konleczi 
czwartek dnia 15 września

przed pełudn. o <odz. 1O 
w lokalu królewskiego sądu powh 
w miejscu w pokoju pod No. 13.

Poznań, dnia 8 czerwca 1870.
Królewski sąd powiatowy

Sędzia subhastacyjny 
Heyl.

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość we wsi Promnicach i 

25 położona, do Jana Oottfryda 5 
chera i żony jego Anny Elżbiety 
manniw naleląca, która z objętością 
15,3B opłacie podatku gruntowego ule 
dług ustalonego czystego przychodu na 
datek z gruntu na 5 tal. 29 sgr. 1’/, 
i na podatek budynkowy z wartości użw 
na 12 tal. podaną jest, sprzedaną być 
w celu przymusowego wykonania dróg 
hastacyi koniecznćj w ('
wtorek dnia 13 wrzeńnla

przed połudn. o godz. 1O 
w lokalu tutejszego królewskiego sądu 
wistowego w pokoju pod No. 13.

Poznań, dnia 2 czerwca 1870.
Królewski sąd powiatowy

Sędzia subhastacyjny.
Heyl.

Sprzedaż konieczna.
Kamienica w mieście Poznaniu na Sta- 

mieście pod No. 275, przy Koziej ulicy 
No. 11 położona, do architekta Wllhe 
Erlsana i żony jego Józefy Aleksan 
z Kilińskich należąca, która z objęto 
mórg. 0,ij, na podatek budynkowy z wart 
g.ytku na 2000 tal. podaną jest, sprzed 
być ma w celu przymusowego wykonania t 
gą snbhastacyi koniecznćj w 
poniedziałek dnia 19 września rb. pr;

południem o godzinie 10 
w lokalu królewskiego sądu powiatów 
w miejscu w pokoju pod No. 13. (411

Poznań, dnia 8 czerwca 1870. 
Królewski sąd powiatoi 

Sędzia subhastacyjny.
Heyl.

Sprzedaż konieczna.
Majętność rycerska, Brzóstownia w 

wiecie śremskim położona, w księdze hi 
tecznej dóbr rycerskich Tom I na stronn 
31 i następ, zapisana, do spadkobiert 
Józefa Zychllńsklego należąca, której 
tuł własności na imię jego jest zapisań 
która z objętością morgów 1284 opłacie 
datku gruntowego ulega, podług ustałom _ 
czystego przychodu na podatek z gruntu ns 
88O3O tal. i na podatek budynkowy z 
tości użytku na 313 tal,, sprzedana by 
na wniosek beneficyalnych sukcesorów 
gą subhastacyi koniecznej w

poniedziałek dnia 18 lipca rb. prz 
południem o godzinie 11

Wypis rejestru podatkowego, wyka 
teczny i wszystkie inne wiadomości 
się tejże nieruchomości, jako też szczegół) 
warunki sprzedaży przez interesentów 
szcze stawić się mające, przejrzane być mi 
w III biurze królewskiego podpisanego 
du powiatowego podczas zwyczajnych 
dżin służbowych.

Osoby, które chcą rościć do powyżćj c 
sanej nieruchomości prawa własności lub 
zahipotekowane prawa realne, do ktńr; 
skuteczności przeciw trzecim osobom j 
atoli podług prawa potrzebne zaintabulo’ 
nie w księdze hipotecznćj, wzywa się nin 
szem, aby swe pretensye najpóźnićj w 
wyższym terminie licytacyjnym zapov 
działy.

Uchwała co do udzielenia przybicia 
blicznie ogłoszoną zostanie w terminie i 
znaczonym na (3114 )
środę dnia 20 lipca r. b. przed po 

dniem o godzinie 12
w lokalu urzędowym królewskiego poi 
sądu.

Śrem, dnia 3 maja 1870.
Królewski sąd powiatowy.

Sędzia subhastacyjny.

Sprzedaż konieczna.
położona, do obywatela B'eSi.ra Był
ckiego i do Władysława i J 
tlwif/i rodzeństwa Byftiełiicft nalt 
ca, która, z objętością mórg 0„4, na poda 
budynkowy z wartości użytku na 120 
podana, sprzedaną być ma w celu przyr 
sowego wykonania i podziału drogą sub 
stacyi koniecznej w
■wtorek dnia 6 września r.

przed południem o godz. 10 
w lokalu królewskiego sądu 
w Poznaniu w pokoju pod No. 13. 

Poznań, dnia 13 maja 1870. 
Królewski sąd powiatowy. 

Sędzia subhastacyjny.
Beył.

Z polecenia komitetu przedwy- 
" borczego dla W. Ks. Poznańskiego 

zapraszam uprzejmie wyborców z 
B powiatu Szamotulskiego na walne 
I zebranie do Szamotuł na 
! dzień is czerwce r. ł>. o 
I godzinie 10 przed południem w 
I Giełdzie odbyć się mające ce- 
1 lem porozumienia się względem
¡wyborów. (4135)
8 S. Kurnatowski.

Walne zebranie Towarzystwa 
a rólniczego dla powiatu Krotoszyń­
skiego w celu oboru nowćj Dy- 
i rekcyi odbędzie się dnia 31 
eą czerwca r. ł>. o godzi- 
wnie 11 w Krotoszynie w ho- 
’• telu pana K u s z k i, na które 
o zaprasza (4141)

Zarząd.
Z polecenia komitetu przedwy­

borczego dla W. Ks. Poznańskiego 
zapraszam wszystkich wyborców z 
powiatu Bukowskiego na walne 
zebranie do {brodziska na 

) dzień 30 czerwca r. t>. 
- o godzinie 11 przed południem 

do oberży p. Kutznera, celem 
u porozumienia się względem wy-
a borów. (4074)

W. Łącki.
Walne zebranie Towarz. Rólni- 

' czego JłlOgilnlckiCg*«) odbę­
dzie się dnia 21 bm. o godz. 11 
przed południem u p. Kamińskie- 
go w Trzemesznie. (4008),

Dyrekeya.
i Walne Zebranie To- 
i warzystwa rólniczego 
\ Inowrocławskiego odbę- 
i dzie się w poniedziałek dnia 20 
czerwca b. r. o godzinie 12 
w połud. w Inowrocławiu 
w lokalu p. Wituskiego, na które 
wszystkich uprzejmie zaprasza

liyrekcya. (.4026)

English classes,
Mrs — Sass from Loudon —

intends to recommence her english lessons. 
She feels that in the present age a practical 
rather than a theoretical knowledge of mo­
dern languages is most necessary and wishes 
to establish classes consisting of either 6 or 
12 young ladies for the study of the english 
language principally with regard to reading 
and speaking. (4094)

CommuniciBons will be received from 12 
till 2 o’ clock every day, Sundays excepted. 
St. Martin 59.

Osiedliłem się w Raszkowie
Dr. Borowski

lekarz praktyczny, chirurg i akuszer.

Admin. Dzień. Pozn.
przyjmuje przedpłatę w ilości

30 sgr.
na dzieło p. n.

Gdy s;ę było młodym.
[Wspomnienia z podróży po szero­

kim świecie 
przez

J. O orilona.
Powierzone mi do reparacyi rzeczy mu­

szą być odebrane do 1 lipca r. b.. z powodu 
zwinięcia interesu u

G. Hoefera wdowy.
(4126) Wrocławska ul. 38.
Przyjemny mebl. pokój wraz z gabinetem 

do wynajęcia. Królewska ul. 18 II piętro 
na lewo w ogrodzie ludowym. (.4162)

l’onileatzfiornie gmrternne >».
«1 o 2 do 3 pokojach wraz z przynależy- * 
* tości&mi, stósowna na kantor,’poszuku-

je się w lndnéj okolicy handlowéj.? J
0 oferty uprssza' się sub II. K. w ¡»

*< eksped. Dzień. Pozu. (.4156)

Z dniem 1 lipca r. b. jest do wynajęcia 
przy ulicy Pólwiejskiój No. 2 mieszkn* 
nie o 5 pokojach na II piętrze. Z dniem 
zaś 1 października r. b, takież pomieszka­
nie na I piętrze przy ulicy Wrocławskiej 
No. 20. (4122)

Doskonały wy lei w trzecićm polu jest do 
sprzedania. Bliższą wiadomość udzieli ku­
charz w Karolewie p. Borek. (.3740)

Oświadczam Szanownej Publiczności, że 
mam wielkiego jesiotra, którego w piątek 
dnia 17 bm. na funty wyprzedawać będę na 
rynku rybackim. (4164)

Józef JPałczeteski.
Guzy pod gardłem,-szyję napnchlą, gru­

czoły — w ogóle choroby skrofuliczne leczy 
listownie gruntownie lekarz specyalny Dr. 
Henry Hera w Stuttgardzie. (851)(3780)

ajent'
streezy

mie-
Nowa francuska woda na plamy

$on plus ultra.
Wyśmienity śroiek do cz szczenią plam. 

Skład u H. Klrsten wd. wy, Podgórna i.lica 
'No. i4, f?. Wernera, przy placu Wilbei- 
mowskim. (U5S)

rizy /.Duząiącej się porze roau 
w którój urzędnicy gospodaruj 
zwykle zmieniani bywają, zawig. 
damiamy panów posiedzicieli 
dzierżawców dóbr, iż w biórJ 
naszem (podwórze Barlebena No 
1) jest do przejrzenia spis urzę. 
dników, którzy są członkami To, 
warzystwa a poszukują służby 
Zaświadczenia ich ze służb po, 
przednich przejrzane być mog> 
tamże lub na żądanie przesłane 
być mogą w odpisie do przegląd 
panom chlebodawcom. Nadmie. 
niamy zaś, iż cel Towarzystw; 
naszego przez to tylko osiągnię 
tym być może, jeżeli potrzebując 
urzędników gospodarczych, tychże 
przed innymi z członków Towa. 
rzystwa naszego sobie wybieraj 
będą.

Poznań, 5 kwietnia 1870.
Zarząd główny Towarzy 
stwa ku wspieraniu nrzę

dników gospodarczych.
Z polecenia: [4142]

JE. ŁkLierski.

Michał Tesraan
szkający przy Nowym Rynku 1 
nowremu państwu ekonomów, a»»,--, 
rwy i gorselulków td (.4139)

Dla mego handlu towarów kolonialn h,
_ .wina, łakoci, cygar i tytunin poszukuję ua- 

bieżącymltychroiast (ts-znia, syna uczciwych r< dzi 
ców zamiejsccwy<Ji. (.4138)

W. A. UnrnhJ
Lombard

J. Mondrego
(na Chwaliszewie 39) 

wypożycza pieniądze na fanty i przyj­
muje takowe na schowanie za procen 
tem 6 od sta. (3913]

pod Szubina

« ło- 
enil

Ku icoin daje się r&bat

Świeże gdań- 
tłuste fladry

[4155]

W-FMeycriSp.,
Wilhelmosski plac 2.

skie
polecająwedle opowiadania Szymona z 

spisane dla ludu.
Jeat ta przestroga dta 

óclan przed nieszrzęaną 
gracyą da Ameryki.

Cenę U8tanawiliśroy ile możności jak naj­
niższą za egzemplarz oprawny 6 arkuszy 
druku tylko 5 igr.

Celem zaś ułatwienia rozpowszechnia tćj 
przestrogi nstaaowiamy aż do wyjścia z pod 
prasy prenumeratę.

I tak przysyłający 3 tal. 10 sgr. otrzy­
mują 24 egzemplarze za 6 tal. 20 sgr. 50 
egzemplarzy, za 13 tal. 100 egzemplarzy.

Z dniem wyjŚGia cena pr^numeraeyjna 
ustanie. [.4104J

M. Leitgeber i Sp.
Dla amatorów staroży­

tności.
Biblia Wujka pierwsze krakowskie wyda­

nie m roku 1599 dość dobrze zachowana, 
jest do nabycia. Gdzie? dowiedzieć się mo 
żna w księgarni J. AS. Ijangleg* w 
Gnieźnie. (.4144)

pr
B roz

Dnia tfi lipca
pierwsza klasa g 
loteryi państw. ' 

Do ńićj sprz“edaje i rozsyła losy:
«/, *Zj '/« '/.

19 tal. 9’/, tal. 4’/« tal. 2’/,, tal.
’/» ’/.<

1’/. tal. 25 sgr. 10 sgr 
wszystko na drukowanych asygnacy- 
ach udziałowych, za awansem po­
cztowym lub przesłaniem pieniędzy 
handel papierów krajowych (3482)

Mahsa Meyera
Berlin, Leipziger Strasse No. 94. 

Ani hamburgskiej, ani brunświckiej, 
ani saskićj loteryi porównać nlo mo­
żna z pruską, która co do śre­
dnich wygranych po 1000 i 500 

talarów w liczbę trzy razy większą 
w wygrane główne Jak ża­

dna Inna Jest zaopatrzona.

rozpoczyna s:
król, pruskiej

I

Kwitnie szczęście}

Pruskie losy
No 14.

Na
nowo

dnia 
i 7

pca.
u S. Basch 

Berlin, Molkenmarkt 
(.3110)

Francuskie chustki 
we i rotondy

czepki negliżowe 
perkalowe, mullowe i tiu­

lowe bluski
szale i chustki z Crepe de 

Chine
francuskie gorsety 
pończochy i szkarpetki,

| jako tćż wszystkie towary 
białe posamoniczne w wiel­
kim wyborze jak najtanićj i

Maxa Heynianu,j
dawniej Z. Zadek 1 Sm,

Nowa ulica No. ¿5,
IMIIIMLIllillHIB

Delikatne nowe śledzie
IWEatjes

r beczkach, kopami i pojedyóozo poloca
liantlel śledzi

Goldschmidt,
Szewska ul. 1. (.4163)

M.
Nakładem Ludwika łlcrzjbaclia W Poznaniu wyszedł 

pierwszy zeszyt:

Encyklopedii imion własnych
* ' * z dziedziny ’

dziejów powszechnych i kościelnych, biografii, mytologii, literatury
i jeografii starożytnój, średniowiecznój i nowożytnój

przez
Edmunda Galliera.

Cena zeszytu, składającego się z 8 arkuszy ścisłego druku, 2 złp. 
Listy subskrypcyjne znajdują się po wszystkich księgarniach.

¡akładca ogłaszać będzie nazwiska Szanownych subskrybentów.

Wszelkie nowości w wyrobach wiosennych:
jedwabnych, póljedwabnych, wełnianych, półwełnianych i bawełnianych 
a mianowicie wielki wybór w sukniach krótkich i długich podług najnow­
szych krojów poleca ku łaskawemu uwzględnieniu Szanownćj publiczności 
skład towarów bławatnych i ubiorów damskich (.2557)

F. Bogusławskiego,
przy ulicy Nowćj w Bazarze.

Zamówienia wykonują się jak najstaranniój i najpunktualniój.
Niżój podpisani destylatorowie poznańscy donoszą, że w roku bieżą­

cym kwaśne wiśnie tylko fee» ogonków i nie jak dotychczas 
w sądkach niestemplowanych lec» tylko na szefel stemplo­
wany kupować będą. (4161)
Wolff Gnttmann. Adolf Moral. IS. S. Jaffe nasi.

Max Nenfeld. Filip Joseph. Bracia Pincns, 
Hartwig Kantorowicz. S. Sllbermann.

Kaszel lecząc, słabość usuwa­
jąc, ulubiony jest przez lekarzy, 
przez wszystkich pożądany.

Do liweranta nadwornego »lana. Moffft w Berlinie.
Berlin, 24 marca 1870. Pański wyborny wyskok słodowy tak

dobre w kaszlu moim i w ogólnej słabości sił wywołał sku­
tki, że chętnie daję Panu to świadectwo do ogłoszenia. Max 
Herrmann, bankier, Montbijou Platz No. 11. — Sierżantowi Herm. 
Angustin, z 4 kompanii pom. pułku fizylierów No. 34 polecono we­
dle świadectwa lekarskiego użycie wyskoku słodowego 
Iloffa. Frankfurt u. M., 22 czerwca 1870. von Kam ecke, kapi­
tan i szef kompanii. — Putlitz, 10 czerwca 1870. Proszę o ła­
skawą przesyłkę pańskićj tak skutecznćj jak smacznćj słodowćj 
czekolady zdrowia i pańskich słodowych karmelków piersiowych, po 
których użyciu flegma » giiersi się odrywa. 
Pritsch, kaznodzieja i rektor. — Berlin, 27 marca 1870. Je­
dynym środkiem wzmacniający«» dla syna mego 
jest pańska słodowa czekolada zdrowia: proszę 
usilnie o szybką przesyłkę. C. Linder, Andreasstrasse 37.

Skład główny w Poznaniu u B&raci Plessner, 
Rynek 91, skład uboczny u S%. Ke/uycbauera, 
płac Wilhelmowski 10, u WaMg&vnatfoft
w Wągrówcn, u 4. B^adyórskteyo w Nakle, n 
X S. SAiltf.insohna w Bydgoszczy, u BErne- 
sta Teppelra w Nowymtomyślu i u ». Cfltjr- 
sriela w Śremie.

Ostatni pociąg
nadzwyczajny

<lo
Drezna i saskiej Szieaj- 

caryi.
Dyrekcyą jeneralna saskićj k»lei rządo- 

wćj oświadczyła, że nio wolno jćj dawać
pociągu nadzwyczaj nogo po dotychcza­
sowych tanich cenach; na ponowne je­
dnak proźby moje dala odpowiedź, ie to mu 
być ras ostatni a przeto wyprawię 
w sobotę dniu i6 lipca r. 
fe. w południc o l’/2 £odx. 
pociąg nadzwyczajny do Drezna 1 sa- 
salej özwajcaryl. W podróży taindotąd 
pojedziemy na Nowytarg, [Legnicę, Kohl­
furth i Zgorzsllcc ; powrót natomiast rno- 
że każdy odbyć w przeciągu 4 tygodni z 
Drezna' na Zgorzellcę, Lnban. Hirsch- 
berg i Altwasser do Wrocławia a w 
Hirschborgn 1 Altwacser przerwań po 
dróż.

Na wszystkich kolejach gwarantuje 30 
funt, wolnego pankunku.

Cena miejsc:
II klasa do Drezna i napowrót 7 tal. 25 sgr. 

Ili klasa 5 tal. 20 sgr.
1’oóróż parowcem z osobna 1 tal.
Kto do 5 lipca zakupi bilet, płaci 15 sgr. 

mnićj i otrzymuje bezpłatnie przewodnika 
przez Góry Olbrzymie. (.4149) (

Programy p j 1 sgr. u

Emila Kabath, bi™“-
sowego L. Stangena, Wrocław Carlsstrase 28.

Podróż nadzwy­
czajna

Do
Berlina, Hamburga i 

Kopenhagi.
Dnia 23 lipca rb. Z Wrocławia.
Cena całej jiodróży tamdotąd i napowrót: 

II klasa 30 tal., Iłl klasa 24 tal., tyli.o do 
Hamburga lub Berlina i napowrót w stó- 
sunku.

Wszystkie bliższe szczegóły podsją pro­
gramy, które po 2', sgr. franco rozsyła­
ją się. (4150)

Sprzedaż biletów do 8 lipca u

Emila Kabath,
sowego L. Stangena, Wrocław, Carlsstras- 

se No 28.
Duszność, Chrypka, kata­
ry zadawnione i wszelkie

cierpienia kanałów oddechowych ustępują 
w jednej chwili_po użyciu Rurek anti-astma- 

¡h

Dom. Borek poszukuj; 
zdatnego kucharza; świade 
ctwa w odpisie fr. nadesłać. |4O85

Dominium Łłog"iisz;yi 
pod Książem potrzebuje od śv 
Jana b. r. pisarza kawalera 
Osobiste zgłoszenie i świadectw: 
są koniecznie potrzebne. (4076)

Dominium IVielęg^owi
pod Kościanem poszukuje dzlei*< 
źawcę nabiału. (4138)

Sprzedaż drzewa.
W boru Żernlcklm pod Ja 

nówcem sprzedaje leśniczy Hain co­
dziennie rozmaite drzewo opałowe, 
jako tćż dębowe i brzozowe drzew; 
porządkowe. (4154)

Sprzedaż drzewa
W boru do 'Wełny Jpod Janów 

cem należącym sprzedają się codzien 
nie znaczne partye dobrych sosnowyd 
desek, łat, jako tćż rozmaite drzew; 
budowlowe i opałowe. Przy wielkin 
odbiorze mogą deski i franco do Kcyn 
lub Gniezna być odstawione. JBliższ; 
szczegóły u leśniczego Gletzerwbo 
ru lub tćż w kantorze Wilhelmowski 
ulica No. 23. (4152)

ASTMY.
tycznych p. LepuMeura, 19, rue de 
la Monnaie w Paryżu. (779)

Dostać można: w Krakowie w apt. p. I. 
Trauczyńskiego, we Lwowie w aptece 
Piotra Mikolasza, w Brodach u p. M. 
laka, w Poznaniu w aptece dr. Ulaukłe- 
zwiezn.

Sprzedaż drzewa
W boru Trzcbawskiin na; 

żwirówką poznańsko-stęszewską sprze 
daje leśniczy Urbański codzienni 
około 400 dębowych 'pali do płotón 
i wielką partyą dębowych i sosno 
wych okrawków. (4153)

pana
Kul-

SIROP ZELAZISTY
w półleżeniu

i wytworem ze skórek pomarańcz i i 
Quassia Amara jak również 

ZIODANEM ŻELAZA 
Pa J.-P. IiAHOZE, aptekarza

Ulica des Lions-St-Paul, 2, «> Parylu.
Żelazo w stanie ciekłym najdogodniej 

przyswajać się daje przez każdy organizm ; 
użycie jego w tym stanie nie wystawia 
na żadne niebezpieczeństwo, a skuteczniej 
działa jak przygotowane w pigułkach, lub 
w cukierkach. Działanie tego syropu jest 
foniczne z powodu żelaza; przeciw-go- 
rrjcikowc z powodu quassia amara, roz­
puszczalne t powodu skórek pomarań­
czowych w skład jego wchodzących. Jest 
to najlepszy środek wzmacniający dla 
słabych i wycieńczonych temperamentów 
najpewniejsze pomocnicze lekarstwo przy 
użyciu tranu wielorybiego, a to z powodu 
własności skórek, pomarańczowych tak 
powszechnie ocenionych we wszelkich 
słabościach żołądka, w trudnem trawie­
niu i w braku apetytu.

Dostać można w IKarszawic w skła­
dach materyalów aptecznych PP. Gal- 
lego i Spiessa; w Krakowie w aptece 
P. Trauczyńskiego; w w Poznaniu w 
aptece P. doktora Mankiewicza; we 
Iwowie w aptece P. Piotra Mikolasch.

BlaąiSiieł» ggUKgieclarezy, kawale, 
32 lat, 15 lat prsy gospedarstwie wolny 01 
wojskowości obirma językami władający, 
szukuje od ś, Jana miejsca samowładni 
tu w Królestwie lub [w Galicji. Na ż 
nio 200 tal kaucyi. Łaskawe zapyt&nii 
snb X. SB. poste restante Dłonie. (.4137

y, p°
a

W skutek ekspiracyi dzierżawy będzu 
sprzedawany na dniu 5 lipca rb. na Dorni 
ninium Witkowie, wMzeietl łtatweitlari 
żak iy«y fi martwy, jah ró 
wnleż 1 3 |towctzy. (4134)

Ogłoszenie.
Na plebanii w giainicń

CU pod Grodziskiem sprzeda 
wać się będzie w drodze publicz 
nćj licytacyi w dnia 24 i SS 
czerwca rb., poczynając od ! 
godziny z rana, inwentara 
żywy i martwy, [400S],

(4512)HEMOROIDY
Doniesienie aukcyjne.

Dnia 27 czerwca r. b. i dni następnyci 
przed południem o 10 godzinie rozpoczyn 
się w Boeck, 1 milę od dworca Grambo, 
nad koleją pomorską zapowiedziana już auk 
cya całego (4114,
żjwego i martwego in 
wentarza gospodar­

czego
Od sprzedaży bydła rozpocznie się aukeya
Za poprzedniem doniesieniem powozy d_ z, v ._ EWIprzewiezienia w Grambowie. anld.

jlkonawet zastarzałe, można bardzo prędl 
leczyć przez użycie pomady p. ROYR, maj i 

cej własność roztwarzania i rozpędzania.
Cena bardzo przystępna.

Skład główny w Paryżu przy ulicy św. 
Marcina 225 — we Lwowie w aptece p. Pio­
tra Mikolascha — w Warszawie w składzie 
materyałów aptecznych p. Gallego — w Kra­
kowie w aptece p. Bruno Miczyńskiego — 
w Poznaniu w aptece dra Manhle- 
wieiE». (3119).

wy-
mają-

Dom. CJraisaczyn pod Swarzę 
dżem ma na sprzedaż SIO tir 
cjenycli skopów. (3876.)

Dominium Iłonibowf 
pod Kościanem ma na sprzedai 
3 buliajc w trzecim roku 
rasy berneńskićj i Szwitz. (4083)

Zarząd.

(ZdrojowiskowNeuonahr-Ktuaąćy 
serw.<t. i 
kur.źapo- 
mocą wi­
nogron.

stacya Bemagen. Alka- 
18—32° R. łagodnie rozpuszczające, zarazem orzeźwiające, wzma 

liające. Także i miejsce li uracyl fellmatyrzMiJ. SAurliotel z pocztą 
telegraflcznem biurem stoi w bezpośrednim związku z kąpielami. Pcd zas wstępnego 
późnego sezonu w wszyssk.ch hotelach ceny zniżone. %®a:!ę mlnerftluą 

z jNeuenalir 1 pastyle as Neucnaiar sprowadzić można przez dyrekcyą ką- 
dielcwą i ze składów. (2021 •)

Safefcsst i ćse.tek®8t! Śisr«b»6k« «BnaaiAi

Sezon 
d. 1 maja 
do 15 pa- 
ździern:

dolinie ræeïiâ Ahr pomiędzy Kolonią a KobleDCyą, 
łagod

Offiosscnia gospodarskie itd. 
Dom. Szurkowo p. M. Górką

poszukuje elewa gospodar­
czego z potrzebnemi wiadomo­
ściami szkólnemi; dobre świade­
ctwa lub rekomendacye osób pry­
watnych będą tylko uwzględnione. 

[4078]

Ogród indowy.
Dziś w środę, dnia 15 czerwca

WleWi koncert i przedst
Wystąpienie towarzystwa baletowego 

Bonaro, subretki panny Muller i komika
p. Homanna.

Początek o 7 godzinie.
Cena przy kasie 5 sgr. Bilety dzienne p 

3 sgr. w cukierniach p. R. Neugehauera. 
[4,59] Wanber.
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